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kiumorystyczne momenty towarzyszyły 


sprawie, nie mającej dotąd p 


Wyrok zostanie ogłoszony dziś © 


HENRYK BARUCH 


Porządkując wrażenia, jakich 
dostarczył wczorajszy proces t. 
zw. „gangsterów łódzkich*, — 
trzeba dojść do wniosku, że w 
dwojaki a diametralnie -różny 
sposób patrzono na czyn: Bu- 
cholca i jego towarzyszy. | 


Z jednej strony rzeczowo, 
prawniczo, poważnie, przez pry 
zmat kodeksu karnego. 'ocenia- 
jącego ważkość przestępstwa, | 
nie mającego dotąd precedensu 
w-historii kryminałstyki, z dru) 
giej — przez różowe szkła gro-| 
teskin 


Punkt widzenia zależał od te- 
go, czy: oceniano przestępstwa, 
czy sądzono ludzi. 


Przestępstwo było bezsporne, 
a Humacząc kodeks karny na 
jstkich przystępne 
daje się krótko określić: skra- 
dziono człowieka dorosłego, wię 


Powództwo cywilne 


Rozprawa rozpoczęła się o g. 
9.15. — Kilka minut wcześniej 
wprowadzono na salę pod eskor 
tą oskarżonych, którzy zajęli 
miejsca w następującej kolejnoś 
ci: Buchole, Olszewski., Baruch, 
Balczyński i 

Ławę obrończą zajmują adwo 
kaci: p. Forelle, obrońca Baru- 
cha, p. Deczy::ski, który broni 
Bucholca, p. Herman, obroń- 
caQlszewskiego oraz pp. Wolski 
i Brzeziński, występujący z ra- 
mienia Balczyńskiego j Szczepa- 


niaka. 


Powództwo cywilne za straty 


FELIKS BALCZYŃSKI 


móralne w- wysokości '100 zł. i! 


fizyczne w sumie 30 zł. jako 
zwrot kosztów leczenia wnosi, 
w imieniu poszkodowanego Bu- 
dzyrera, adw. Ruff z Warsza- 
wy. Obok niego zajął miejsce 
bohater całej afery — młody Si- 
mon Binem Budżyner. 


Kilka minut po godz. 9-ej na 
salę wchodzi komplet sądzący w 


| 


KAROL BUCHOLC 


skladzie: przewodniczący sędzia 
Wierzbicki, asesorowie:” sẹdzio- 
wie Kasprzyk i Rajski. 

Po zbadaniu personalii oskar 
żonych, z których wynika, że 
Buchole i Baruch ukończyli 
po 6 klas gimnazjum, a Bu- 


sąd przystąpił do odczytania ak 


szczegóły znane już z „Głosu 
Porarnegó*, po czym odbyło 
(się badanie oskarżonych. 


Brzyznają się do winy 


| Karol Buchole przyznaje 
się do winy. Zgadza się z ząrzu- 
tami, jakie mu stawia akt oskar 
żenia, prostuje tylko ten ustęp, 
który mówi'o grożeniu Budzyne 
rowi śmiercią. Stwierdza, że ini 
|cjatywa porwania młodego Bu- 
dzynera wyszła od Barucha. — 
, On sam nie znał wogóle Budzy- 
|nerów, a nawet nie wiedział o 
ich istnieniu. 

Przewodniczący: Czy sądziliś- 
cie, że wymuszenie pół miliona 


chole i Balezyński byli karani, | 


tu oskarżenia, który przynosi 


*ruch przestał pracować i nie 


cedensu 


a 
ra 

gogz 
złotych przyjdzie wam tak łat- 
wo? Przecież wy się na tym 
znacie, byliście karani więzie- 
niem i wiecie, że nie tak łatwo 
dostać pieniądze? 

— ??? 

— No! Nie chcecie odpowia- 
dać! 

Prokurator: Kiedy oskarżony 
poznał Barucha? 

— Kilka lat temu. Pracowaliś 
my w jednej firmie Po tym Ba- 


miałem z nim kontaktu, a nie- 
dawno spotkaliśmy się znowu. 
Mówił, że Budzynerowie to bar 
dzo bogaci ludzie i że dadzą każ 
dą sumę za swojego syna. 


MARIAN SZCZEPANIAK 


W dalszym ciągu Buchołe 
wyjaśnia, że: najpierw szukano 
odpowiedniej willi, gdzie można 
by ukryć porwanego, po tym 
zaistniała kwestia samochodu. 
Zwrócono się do Olszewskiego, 
którego ojciec ma domek w So- 
kolnikach, ale om odmówił, 
twierdząc, że w pobliżu jest po- 
sterunek policji, a w lesie obok 
willi kręci się kilku gajowych. 
Postać Jaszuńskiego stworzył 
Baruch, a wykonanie planu mi- 
styfikacji powierzono . Olszew- 
skiemu. Wszystkim kierował Ba 
ruch. 

Przew.: A pam tylko słuchał, 
co mówił Baruch? 

— Tak jest. 


Na pytanie adwokata Ruffa. 
Buchole przyznaje, że .zawią- 
zał Budzynerowi oczy oraz, Że 
pisał list, który następnie został 
przez Barucha przepisany na 
maszynie. 


STANISŁAW OLSZEWSKI 


Zamiast pół miliona , 
50 tysięcy 

Prokurator: Dlaczego żądaliś 
cie 500.000 zł.? Czy to była su- 
ma, od której nie mieliście za- 
miaru odstąpić? 

— Myśmy sobie taką sumę ob 
myślili, ale zgodzilibyśmy się na 
mniej!... 

Prok.: Do ilu: opuścilibyście? 

— Do 50.000 złotych! 


(Dalszy ciąg na str, 8-ej). 


Krwawe zajścia w Radomiu 


Tłum bezrobotnych wybił szyby w gmachu Funduszu Pracy 
1 osoba zabita w czasie demonstracji 


Radonski kor. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 


| nej perswazji. 
O godzinie 10 rano 


|dzinach rannych 


DOSZŁO | chem Funduszu Pracy w Rado- | towarzy: 


przed gma-|ksza ilość dokarmianych przez| ZMUSZENI BYLI UŻYĆ BRO- 


NI. Jeden z nacierających napast 


stwo niemowląt i drob- 
WALENTY KWIET- 


tłum bezrobot- nych dzieci ubogich rodzin ra- ników 
|domskich. ` NIEWSKI ZOSTAŁ CIĘŻKO 

Wezwania trzech policjantów, RANNY i przewieziony do szpi- 
uprzednio szyby | pełniących służbę przed gma- tala, niebawem zmarł. 
ehem Funduszu, nie odniosły| Przybyły na miejsce zajści 
skutku. Przeciwnie — podhurzo | oddział policji, przywrócił spo- 
ny tłum natarł na nich, obrzuca- | kój, rozpraszające zebranych i za 
jąc ich kamieniami. Działając w | trzymując kilkunastu prowody- 
obronie własnej, POLICJANCI | rów. 


DO KRWAWYCH miu zebrał się 
przed gmachem nych w liczbie paruset osób i u- 
| siłował wtargnąć siłą do gma- 


Gmach magistratu był przez W MIEŚCIE 
dzień wczorajszy i noc okupo. | ZABURZEŃ 
wany przez bezrobotnych, któ- | Funduszu Pracy. 
rzy urządzili sobie prowizoryez-| 0 zajściach tych, w wyniku | chu, wybiwszy 
ne posłania na sali obrad rady | których postradała życie jedna w biurach Funduszu Pracy i w 
miejskiej. | osoba, komunikuje nam oficjal- | mieszczącym się obok towarzy- 

Liczba okupujących wynosi nie co następuje Polska Agencja |stwie dobroczynności „Kropla 
koło 200 osób. Władze stosują Telegraficzna: Mieka“, W lokalu „Kropli Mle- 
wohec okupantów system łagod| W dniu 21 kwietnia r. b. w go.ka* znajdowała się wówczas wię 
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Głupota niebezpieczna dla państwa 


Żyjemy w dobie niebywałego 
uapięcia pewnej osobliwej a sze 
roko, niestety, rozpowszechnia- 
nej psychozy: psychozy, polega- 
jacej jemnym szarpaniu 
i niszczeniu sobie nerwów, na| 
wzajemnym zatruwaniu sobie 


| 

Już nietylko drobne ośrodki 
opinii, ale całe grupy i zespoły 
— rzec by można — zawzięły 
się w dzikim uporze, aby na- 
wzajem straszyć się i teroryzo- 
wać, nawzajem wystawiać sie-| 
bie, jako synów szatana, jaka| 
narzędzia zguby i upadku Pol- 
ski. 

Q przesadzie i chorobliwości 
tych alarmów Świadczy najle-| 
piej sama wielość i sprzeczność 
straszaków, którymi różne gru- 
py operują, aby napędzać sobie 
trwogi. Gdy bowiem jedni stra- 
szą rewolucja, drudzy jeszcze | 
pkropniej chcą nas przestraszyć 
kontrrewołucją. Gdy jedni mó- 
wią o niebezpieczeństwie, gro- 
żącym od Zachodu, drudzy je u- 
patrują na Wschodzie. Gdy jed- 
ni malują na ścianie diabła w 
kolorze czarnym lub brunat- 
nym, drudzy przysięgają na bab 


| 


|wilizącję europejską, z jej nau- 
| ką, sztuką i moralnością: wszyst 
ko, co stać się może przeszkodą 
w „wojnie świętej“ z żydami, a 
| więc w wojnie „totalnej“, w woj 
nie cksterminacy, 
mej, jaką niegdyś żydom wypo 
wiedział carski rząd rosyjski. 
Tylko, że wtenczas, pod cara- 
tem, na wspólnych z żydami ła- 
wach upośledzenia sadzane tak- 
że polakó Czyż trzeba przy- 
pominać, jakie plony w Rosji 
carskiej wydała ta szowinistycz- 
na, barbarzyńska metoda? 


nej, takiej sa- 


uzasadnionej odrazy, jaką bu- 
dzić w nas musi postawa pro- 
wodyrów. tak niewolniezo ko- 
piujących wzory zgniłego cara- 
tn. Zadajmy sobie przymus, aby 
wejść w ich ciemne intuicje, aby 
hasła, które eały dorobek kul- 
tury ludzkiej sprowadza do ka- 


kę Wasiutyńskiego, że go widzą 
w kolorze zielonym lub czerwo- 


nym. 
Cóż to znaczy? Czy znaczy l0, 
że wszystkie głosy ostrzegawcze 


sy puste, że niebezpieczeństwa są | 
zmyślone, że Polska może spać| 
spokojnie? Nie. Powodów dol 
pbaw nie braknie. Ale źródła nie, 
bezpieczeństw leżą — naszym) 
skromnym zdaniem — nie tam,; 
gdzie je wskazuje krzykliwa 
propaganda. Leżą one, mianowi 
cie, nie poza granicami kraju, 
ale w nim samym, w jego obrę-| 
bie. Na jedne z nich — oczywi- 
%cie — nie jedyne, ale niezmier- 
nie groźne i doniosłe wkaznje w 
swym najnowszym numerze, 
„Epoka“, świetnie redagowany 
dwutygodnik warszaws 

Artykul „Epoki“, nawiązującej 
do radiowego przemówienia 
prof. Ujejskiego, wicemin. oświa 
ty i powołując się na dane, w 
tym przemówieniu zawarte, od- 
słania podboje. jakie ciemnota i 
barbarzyństwo poczyniły w pew 
aych kołach naszej młodzieży a-| 
xademickiej. Spustoszenia. uka-| 
zane przez wiceministra, nie są 
czymś, co nam dopiero grozi: 
faktem. który złowrogo cią- 
ży już na naszym życiu. „Na jed 
nym z wieców studenckich je- 
sienią ubiegłego roku — przypo- 
mniał prof. Ujejski — rzucone 
było hasło: gdy wam kto zacznie 
opowiadać. że kastet i nóż to — 
nieszlachetna broń. to go odra-| 
zu bijciet E wstyd powiedzi 
szczytne te hasła na wiatr nie 
poszły... © honorze, zasadach 
czy ideałach etycznych nie ma 
co mówić wyznawcom tego ha- 
sła, gdyż według nich... są to ład 
ne zabawki żydowskiego wyro- 
bu“. | 

Jakże chętnie tym słowom od 
mówilibyśmy znamion anten-| 
tyczności, gdyby nie wspierał jej | 
autorytet sokiego dostojnika, 
rządu! Niestety, słowa te. po- 
twierdzone przez  wiceminis| 
oświaty, muszą mieć dla nas 
wagę dokumentu. 

Tak: zabawkami żydowskiego | 
wyrobu nazywają rycerze noża | 
i kastetu wszystko, co najwznie 
ślejszego opracowała etyka. aby | 
powściagnąć w człowieku he-| 
stię jaskiniowa. Między „zahaw | 
si żydowskie” gotowi są oni. w 
razie potrzeby, zaliczyć całą cy-- 


f 


Już whróíce? 


Rapsod rycerski 
powstańczych 1831 r. 


Film zrealizowany przy poparciu Biura Hist 
i przy udziale 5-g0o Pułku Ułanāv- 


Odtrąćmy na chwilę uczucie | 


zrozumieć założenia i cele tego | 


Italogu „zabawek żydowskiego 
wyrobu”. 

O cóż chodzi tym szermierzom 
noża i kastetu? Czy o degrada- 
cję żydów? Ależ w takim razie 
nie mogli byli wymyśleć nie głup 
szego, nic, coby radykalniej mi 
jało się z ich celem. Bo najprost- 
szy chyba umysł zrozumie, że 
kto żydom odstępuje wszystko, 
co wyrasta ponad metodę noża i 
kastetu. kto upatruje w nich 
twórców zasad moralnych i dóbr 
duchowych, ten składa im naj- 
piękniejszy hołd. 

A więc może, przyrównywa- 
jąe zdobycze cywilizacji do wy- 
rohu zabawek, chcieli poniżyć i 
zdegradować cywilizację? Ależ 
|w takim razie dopuszczają się 
sabotażu. godzącego wprost w 
| podstawy siły i obronności kra- 
Sahotażu. który byłby rów- 
jak niebezpieczny. 

ż stopień cywili- 


zacji nie jest dzisiaj najbezpo- | 


świadczeniach wielkiej wojny 
— pisze jeden ze znawców na- 
szej historii wojskowej — każde 
mu wiadomo. że im inteligen- 
tniejsza jest masa danego naro- 
du, tym zdatniejsza bywa do 
walki i heroizmu*. Wiara w prze 
wagę wojskową żywiołów ciem 
nych i zacofanych skończyła się 
wraz z pogromem rosyjskich 
wojsk carskich. Bez potencjału 
oświaty i kultury nie ma wyso- 
kiego potencjału obrony naro- 
dowej. Doświadczyła na sóbie 
tej prawdy już stara nasza Rzecz 
pospolita. Upadek oświaty i kul 
tury w Polsce XVII a zwłaszcza 
XVII wieku był jednym z głów 
nych składników tego rozkładu 
moralnego masy szlacheckiej, 
który spowodował ruinę pań- 
stwa. 


PIEGI «= KREM PRECIOSA PERFECTION 


Jak widzimy, oba terminy al- 


są zarówno kom- 
e, są jednakowo o- 
belżywe dla tych właśnie, któ- 
rzy by chcieli nas w granicach 
tej alternatywy zamknąć. 

Ale głupota ludzka, która ca 
łą cywilizację ludzką, a przede- 
wszystkim jej zasady moralne, 
redukuje do poziomu „zabawek 
żydowskich“ nie jest tylko nie- 
winnym baraszkowaniem mło- 
dych lekkoduchów: jest ona głu 
pota szkodliwą i  złowieszczą: 
jest głupotą nichbezpieczną dla 
państwa. Jest zarodem barba- 
rzyństwa. zatrnwającego żywot 
ność i energię społeczeństwa. 
Paraliżując oświatę i zagważdża 
jąc wyższe uczelnie, wstrzymu- 
je oma w rozwoju naród, który 
i bez tego dźwiga olbrzymie sā- 
ległości i który wszelkich powi- 
nien dołożyć sił, aby nie pozo- 
stać w tyle za sąsiadami. 

A. BORUTA 


Czy dojdzie do zawieszenia broni? 


Dypiomaci zaczynają działać, gdy powstańcom hiszpańskim grozi klęska 


Apel lady Astor do kobiet całego Swiata 
(Od własnego korespondenta „Głosu Porannego") 


Paryż, w kwietniu. 


Świat zwątpił dziś w war- 
tość moralną i efektywną. t. 
zw. opinii publicznej, która jesz 
ze przed laty odgrywała w 
iu kulturalnym i nawet poli- 
tycznym narodów tak wielką 
rolę. Opinia publiczna! Oburze 
nie opinii publicznej przemie- 
niło się dziś w pewien rodzaj 
fetysza, nikt weń nie wierzy, 
a wszyscy przywołują go do po 
mocy. Tak miała się sprawa w 
roku 1933, gdy w Nientczech 
płonęły na stosach książki. gdy 
rozpoczęła się okrutna, do dnia 
dzisiejszego trwająca noc św. 
Bartłomieja. Zdawało się, że 
świat kulturalny w oburzeniu 
wprowadzi w ruch machine 
swej opinii publicznej. że po- 
tępi Trzecią Rzeszę, że przepro 
wadzi izolację przebudzonego 
teutonizmu. że zmusi Niemcy 
do kapitulacji. Niestety. oburze 
nie było krótkotrwałe. Politycy 
zasiadający przy zielonych sto- 
dyplomatycz- 

nieszczęśliwej Europy 
i natychmiąst stosunki z 
ą W imieniu po- 

yki realisty j, antyiluzjoni 
stycznej pozwolono Hitlerowi 
na pirwsze zwycięstwo nad na- 
rodem niemieckim i Europą 
samą; Również w sprawie nie- 
Abisynii opinia świata 
anego zawiodła na ca 

Słabe państwo, czło- 


łach w kuźniąch 
nych 


Seala Fatarmoch Narutowicza 20, t 


Udział biorą firmy: Dom Modelowy „Ewelina* (toalety) W-wa, Chmielna 24. 
Maison Gustawa (kapelusze) W-wa, Krucza 36, A. Zaremba (stroje męskie) W-wa Wspólna 36, „Barbara“ (dessous) 
A W-wa, Jasna 10, „Dora“ (gorsety i pasy) W-wa, Hoża 54, A. Ogórek, (obuwie), Łódź, Zawadrka 11, Szwarc i Ja- 
błoński (uczesanie) Łódź, Moniuszki 2, „Barocco-Jaq 

tyki), Inecto Rapld-Paris (farba do włosów), Wortk-Paris (ostatnie krea 


nek organizacji pokojowej. ja- 
ką jest albo ma być liga naro- 
dów, pokładało całą nadzieję 
w tej instytucji, która dziś znaj 
duje się na najlepszej drodze 
do usankcjonowania napaści i 
wykreślenia Abisynii z listy nie 
podległych narodów. 


W sprawie wojny domowej 
w Hiszpanii opinia publiczna 
może poszczycić się takim wy: 
czynem, jak utworzenie komi- 
tetu nieinterwencji. który ist- 
nieje oficjalnie od siedmiu mie 
sięcy i który po setce posie- 
dzeń wypracował zaledwie plan 
kontroli granie hiszpańskich. 

Dlatego interesującym było 
dowiedzieć się z mst tych. któ- 
rzy do dnia dzisiejszego jeszcze 
w opinię świata nie zwątpili, w 
jaki sposób świat może poło 
żyć kres nieszczęsnej walce do- 
mowej na półwyspie Tberyj- 
kim. Delegacja kobiet angiel- 
skich pod przewodnictwem po- 
słanki socjalistycznej Ellen 
Wilkinson i posłanki konserwa 
tywnej lady Astor wróciła wcza 
raj z Hiszpanii po kilkutygo- 
dniowym pobycie w kraju i na 
frontach. Na dworcu Quai d'Or 
say zjawiła się mała grupa 
dziennikarzy, ciekawa wrażeń 
tej delegacji. przywiezionych 2 
kraju. gdzie szaleje demon zni- 
szczenia. 

Na moje pytanie. ca myślą w 
Madrycie į Walencji o planowa 


el. 213-34 


Paris (niezrównany tusz do oczu), „Luminex* (płukanka do włosów). 


SALA FILHARMONII 


Narutowicza 20 Telefon 213-584 

Bilety do nabycia w kasie Filharmonii 

oraz w przedsprzedaży w firmie 

3. Disskin, Piotrkowska 51 i J. Wain- 
barg. Nowomiejska 30. 


z okresu walk 


Bilety do nabycia w kasie Filharmonii 


W SOBOTĘ, dnia 24 kwietnia b. r. o godz. 9-ej wiecz 
my konęert światowej sławy 


SALOMONA SZTERNA 


kióry wykona ssereg pieśni religijnych, arpi s opery Żydówka i Tosca 
„La Ciaconda”, oras pieśni Indowysk, 


yny 


NADKANTORA 


f 


| 


W niedziele, daia 25 kwietnia br. o godz. 12,30 w południe 
JELKI WARSZAWSKI FESTIVAL MODY wiosenno-letniej (kreneje luksusowe) 


d” (pończochy), Universite de Beaute „Cedib” (kosme- 
eje wody i perfumy Je reviens), *Ryccills"- 


nym porozumieniu i zakończe- 
niu wojny, odpowiada Elen 
Wilkinson: 


„Ciekawym jest, że nasi czci- 
godni dyplomaci proponują za- 
wieszenie broni i porozumienie 
prawie w tym momencie, w któ 
rym armia republikańska ujmu 
je Inicjatywę operacji i w któ- 
rym armia powstańcza przecho 
dzi do defenzywy. Proszę bo- 
wiem nie zapominać, że w mo 
mencie obecnym zwycięstwo re 
publiki wydaje mi się pewnym. 
Armia i naród hiszpański wy- 
kazuja wspaniały plan jį je- 
stem przekonana, że akcje gen. 
Franeo stoją tak źle. że te on 
sam przez swych mężów zaufa 
nia wysłąpił z projektem poro- 
zumienia. który nasza dyploma 
cja pochwyciła jak zbawienie. 
Rząd hiszpański jednak nie da 
się wziąć na lep tej intrygi i do 
prowadzi Hiszpanię republikań- 
ską do zwycięstwa ostateczne- 
go”. 

Łady Astor wyraziła swą opi 
nię w sposób następujący: 

„Każda inicjatywa. dążąca do 
położenia kresu tej strasznej 
masakrze jest szlachetna. Ale 
nie należy zapominać, że wino- 
wajcy tej rzezi — hiszpańscy 
generałowie powinni hyć nkara- 
ni przykładnie. Miałam sposob 
ność przekonania się naocznie 
o tym strasznym żniwie śmier 


Lamartre (futra) W-wa, Jasna 10. 


Conferencier Witold Zdzltowiecki. 


Przy fortepianie: ARTUR BALSAM | 


ci i zniszczenia, jakie mister 
Franco ma na swym sumieniu. 
Potraktowanie go jako dypło- 
maty, z którym zawiera się u- 
kład, byłoby demoralizującym 
przykładem dla całego świata. 


Dlatego zdaje mi się, że porozu 
mienie będzie można  mzyskać 


między samymi hisznanami, a- 
le nie między narodem 
zdradzieckimi generałami. 


i jego 
któ- 


działam w Hiszpan: 
tyiko jednemu wielkiemu nie- 
szczęściu — wojnie światowej. 


Dlatego zaraz po powrocie 
do Anglii mam zamiar zainter- 
pełować rzad, jak długo zamie- 
rza jcszeze przez swoją polity- 
kę faworyzować powstańców. 
Wiem, że dziś opinia publiczna 
nie wiele znaczy, ale zape- 
wniam was, że w Amglii istnie- 
ja jeszcze Iw j woi 
specjalnie kobiety. y 
mam zamiar się zwrócić. Gdyż 
kobiety i dzieci necierpłały w 


Hiszpanii najwięcej. Tysiące 
dzieci straciło w walkach 
swych rodziców, setki matek 
pogubiły swe dzieci podczas 
morderczych ataków samolo- 


tów na Madryt. straciły swych 
mężów na polu walki, w wi 
niach. na placach egzekueyj- 
nych. Hiszpania powinna hyć 
dla wszystkich kobiet całego 
Świata przeraźliwym memento. 
To ca się dzieje dziś w Hiszpa- 
nii. ezeka nas wszystkich. je- 
żeli nasz przemądry rząd Bal- 
dwina będzie prowadził dalej 
politykę kapiiulacji przed zgra- 
ją bandytów i najemnych kon- 
dotierów. Blokada Bilbao jest 

kamdalem; stamo- 
tyjskiego odma 
wiającego pomocy statkom wia 


zqeym mleko dla dzieci i ko 
hiet równa się zbrodni“. 
T. N. Hud. 


Już wkróńce? 


Wzruszający film o konflikcie żoł- 


„KU WOLNOŚCI" : 


ierskieg: 


o©rycznege 


obowiązku z kochającym 
sercem 


Mi. S. Wojsk. 


zasławskich. 
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Szef sztabu O.Z.N. wyjaśnia... 


Zasady chrystianizmu, na jakich opiera się deklaracja pułkownika Koca, 
będa czynnikiem decydującym o doborze członków 


WARSZAWA, 21.IV (PAT.) — 
Na wczorajszej konferencji pra- 
sowej, na której szef sztabu O. 
Z. N. pik, dypl. Jan Kowalewski 
poinformował o stanie organi- 
zacyjnym obozu, przedstawicie- 
æ prasy zadawali szereg pytań. 
yczących również spraw pro 
sramowych. 

W szezególności jeden z dzien 
nikarzy zapytywał, czy do obozu 
mogą należeć żydzi i uzyskał od 
powiedź płk. Kowalewskiego, że 
nie, gdyż stosunek obozu do ży- 
dów musi być taki, jak organi- 
zacji sjonistycznych do pola- 
ków. Na dalsze zapytania CZY 
UZNANIE ZA POLAKA DOKO- 
NYWANE BĘDZIE NA ZASA- 
DZIE RASOWEJ LUB WYZNA 
NIOWEJ, PŁK. KOWALEW- 
SKI ODPOWIEDZIAŁ, ŻE NA 
ZASADZIE NARODOWOŚCIO- 
WEJ. 

Odpowiedź ta spowodowała w 
dzisiejszej prasie twierdzenie, że 
„cechą żydostwa ma być tylko 
przyznanie się do tej narodowo- 
ści, nie zaś wyznanie lub pocho- 
dzenie, To znaczy, że osoba wy- 
znania mojżeszowego i pocho- 
dzenia żydowskiego może do 0- 
bozu należeć, o ile się przyzna- 
je do narodowości polskiej*. 

Ponieważ sprawa ta wywoła- 
ła zbyt wiełkie różnice w komen 
tarzach prasowych, a żywo in- 
teresuje społeczeństwo polskie, 
zwróciliśmy się z prośbą do płk. 
Kowalewskiego o wyjaśnienie, 
jak nałeży słowa jego interpre- 
tować, 

Pik, Kowalewski udzielił nam 
wywiadn, oświadczając, co na: 
stępuje: 

Interpretacja słów moich przez 
niektóre pisma zbytnio uprasz- 
czające sohie sprawę oraz wnio- 
sek jednego z dzienników, który 
przeczytałem ze zdziwieniem, 
nie odpowiadają temu, co mó- 
wiłem. 

Oświadczyłem wyraźnie. że 0- 
bóz ma zjednoczyć polaków i że 
STOSUNEK OBOZU DO ŻY- 
DÓW MUSI BYĆ TAKI, JAK 
ORGANIZACJI  SJONISTYCZ- 
NYCH DO POLAKÓW. 

Włożenie w usta moje słów, 
że „cechą żydostwa ma być tyl- 
ko przyznanie się do tej narodo- 
wości* i że „osoba wyznania 
mojżeszowego i pochodzenia ży- 
dowskiego może do obozu nale- 
żeć, o ile się przyznaje do naro- 
dowości polskiej* — nie odpo- 
wiada prawdzie. 

Mówiąc o sprawach organiza- 
cyjnych, oświadezyłem, że przyj 
mowanie do obozu będzie opar- 
te na ścisłej selekcji, że zgłosze- 
nie akcesu często nas wprowa- 
dza nawet w kłopot, gdyż nie 
możemy i nie uznamy wszyst- 
kich akeesów. Jeśli więc tak u- 
trudnione będzie przyjmowanie 
do obozu — jak można utrzy- 
mywać, że „przyznanie się do na 
rodowości polskiej“ może otwie- 
rąć drzwi do obozu? 

Odpowiadając na pytanie 
dziennikarza, czy może być po- 
lak innego wyznania niż kato- 
liekie, które wyznaje ogół pola- 
ków z małymi wyjątkami, mia- 
łem na myśli te wyjątki. Prze- 
cież mamy ZASŁUŻONYCH PO 
LARÓW WYZNANIA PRAWO- 
'WNEGO, MAHOMETAŃ- 
ZGO CZY KARAIMSKIEGO, 
A RÓWNIEŻ I MOJŻESZOWE- 
GO. Jednak zasady chrystianiz- 
mn. na jakich opiera się dekla- 
racja płk. Koca, hędą czynni- 
kiem decydującym o doborze 
członków. 

Stwierdzeniem polskości w 
wyjątkowych wypadkach musi 
być nie tylko przyznawanie się 
fo narodowości, lecz OFIARA 


LEWANEJ LUB INNE DOWO- 
DY OFTAR, składanych na ołta- 


cia, świadczących o rzeczywistej 
przynależności do narodu pol- 
skiego. 

Mamy przecież w Polsce ży- 
dów, którzy walczyli o niepod- 
ległość kraju i zrzeszeni są w 
stowarzyszeniu żydów, uczestni- 
ków walk o niepodległość Pol- 
ski. 

ODNOSIMY SIĘ Z SZACUN- 
KIEM DLA TEJ KARTY ICH 
ŻYCIA, KTÓRA ŚWIADCZY, ŻE 
SĄ DOBRYMI OBYWATELA- 
Mi. SZANUJEMY ICH RÓW- 
NIEŻ ZA OTWARTE PRZYZNA 
WANIE SIĘ DO SWEJ NARO- 
DOWOŚCI ŻYDOWSKIEJ. 

Rzecz prosta, że NIE MOGĄ 
ONI NALEŻEĆ DO OBOZU ZJE 
DNOCZENIA NARODOWEGO, 
TYM BARDZIEJ ŻYDZI, KTÓ- 
RZY NIE MAJĄ ZA SOBĄ TA- 
KICH DOWODÓW PRZYWIĄ- 
ZANIA DO POLSKI, 


rzu ojczyzny i czynu całego ży-, 


być uprzywilejowani na podsta- 
wie przyznawania się do narodo- 
wości polskiej. 


WARSZAWA, 214. (PAT) — 
W dniu dzisiejszym wyjechał do 
Bukaresztu z oficjalną wizytą mini 
ster spraw zagranicznych p. Józef 
Beck x małżonką. . 

W związku z wyjazdem p. mini: 
stra Becka do Bukaresztu, udali się 


Tematem rozmów m. 


RZYM, 21.TV (PAT.) — Musso 
lini wyjechał dziś do Wenecji, 
gdzie jutro spotka się z kancle- 
rzem Schuschniggiem. Będzie to 
pierwsze spotkanie szefów rzą- 
dów Austrii i Włoch od czasu 
podpisania niemiecko - austriac 
kiej umowy z 11 lipca 1936 ro- 
ku. — 


Panuje skutkiem tego prze- 
świadczenie, że głównym tema- 
tem rozmów weneckich będzie 
zagadnienie funkcjonowania u- 
kładów austriacko- niemieckich. 
Ponadto przewidywać należy, że 
omówiony będzie również stosu- 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Na odbytym w Warszawie posie- 
dzeniu rady naczelnej związku 
gmin wiejskich zaszły interesujące 
niespodzianki, nie pozbawione po- 
smaku politycznego. Długoletni pre 
zes związku b. wicemarszałek Pola- 
kiewicz zgłosił rezygnację z zajmo- 
wanego stanowiska, a rada naczel 
ua rezygnację tę przyjęła. 


Równocześnie uchwalono przez 
aklamację kooptować na członka 
rady naczelnej posła gen. Żeligow- 
skiego i zwróżść się do niego z proś 


bą o objęcie prezesury związku 
gmin wiejskich. Gen. Żeligowski 
| jest radnym gminnym na Wileń- 
szczyźnie i od pewnego czasu obja- 
wia zainteresowanie dla spraw 


KRWI, DOBROWOLNIE PRZE-| gmin wiejskich. Postanowiono od- 


Sprawa żydowska jest jedną z 
bardzo ważnych spraw w Pol- 
sce, przede wszystkim Z POWO- 
DU NADMIERNEJ LICZBY ŻY- 
DÓW. 


To też przede wszystkim emi- 
gracja może to zagadnienie roz- 
wiązać i na tej drodze dążyć bę- 
dziemy do rozwiązania tego pro 
biemu. Natomiast nie możemy 
czekać na całkowite rozwiązanie 
tylko poprzez emigrację i dziś 
dążyć musimy do tego, aby lud- 
ność polska znalazła zatrudnie- 
nie w rzemiośle, przemyśle i han 


i audiencja 


do stolicy Rumunii Jan Kowalew- 
ski, attache wojskowy Rzpliiej w 
Bukareszcie i ppłk. Adam Rudnicki. 
BUKARESZT, 21,4, (PAT) — 
Agencja Rador podaje oficjalny pro 
gram pobytu ministra spr. zagr. 
„Józefa Becka w stolicy Rumunii. 


dlu, aby te trzy główne dziedzi- 
ny żyeła gospodarczego stały się 
polskimi, a miasta polskie mo- 
gły odgrywać właściwą rolę nie 
tylko gospodarczą, ale i kultu- 
ralną. 

To są hezsporne sprawy i de- 
klaracja ideowo - polityczna sze 
fa obozu zjednoczenia narodo- 
wego płk. Adama Koca daje im 
wyraz, szczególnie podkreśliw- 
szy, że „zrozumiałym jest in- 
stynkt samoobrony kulturalnej 
i naturalną jest dążność społe- 
czeństwa polskiego do samo- 
dzielności gospodarczej. 

Tymbardziej jest to zrozumia- 
łe w okresie przez nas przeży- 


u Karola II 


Na granicy min, Becka powita 
radca poselstwa Elefteresco. 

W czwartek wieczorem minister 
spr. zagr. Rumunii wraz æ panią 
Antonescu hęizie podejmował min, 
Becka i jego małżonkę w swej pry* 
watnej rezydeneji. 


in. będzie sprawa restauracji Habsburgów 


nek obu państw do kwestii e- 
wentualnej restauracji Habsbur- 
gów, która ostatnio była przed- 
miotem polemik na łamach pra- 
sy międzynarodowej oraz spra- 
wa ewentualnego zbliżenia Au- 
strii do Czechosłowacji na tie 
propozycji, poczynionych przez 
prezydenta Czechosłowacji Be- 
nesza, których strona polityczna 
została ostro  skrytykowana 
przez prasę włoską. 


Przypuszczać również nale- 
ży, że podczas spotkania w We- 
necji uwzględnione będą znacze 
nie i wyniki osiągniętego ostat- 


być następne zebranie rady naczel- 
nej za 2 miesiące. Do tego termi- 
nu musi się wyjaśnić, czy gen. Że 
ligowski zechce objąć zaofiarowaną 
mu prezesurę. 

Rezygnacja b. wicemarszałka Fo- 
lakiewicza spowodowana została 
ostatnią kampanią, prowadzoną z 
pewnej strony przeciwko jego 0so- 
bie. Prezes Polakiewicz doszedł da 
przekonania, że org mizacja, której 
przewodniczy, nie powinna cierpieć 
wskutek jego osoby i postanowil u- 
siąpić, Dr. Polakiewicz zatrzymuje 
wadal stanowisko redaktora organu 
związku gmin wiejskich pod tyt. 
„Głos gminy i gromady wiejskiej” 
Czasopismo to poświęcone jest 
sprawom samorządu gminnego i 
wychodzi co dwa tygodnie. Przed- 
miotem obrad rady naczelnej były 


nio zbliżenia politycznego i go- 
spodarczego między Rzymem i 
Białogrodem. 


Włoskie koła polityczne pod- 
|kreślają, że spotkanie weneckie, 
| które nastąpi w ramach protoku- 
łów rzymskich jest wyrazem nie 
słabnącego zainteresowania 
Włoch sprawami austriackimi, 
które dzięki zbliżeniu pomiędzy 
Włochami i Rzeszą niemiecką i 
dzięki lipcowej umowie niemiec 
ko - austriackiej nie stanowią 
już przedmiotu nieporozumień 
między Berlinem a Rzymem. 


Rezygnacja dr. Polakiewicza 


ze stamowiskka prezesa związku smin wiejskich 


również podniesione w prasie zarzu- 
ty, jakoby komisja rewizyjna 
stwierdziła nadużycia w gospodar 
ce związku gmin wiejskich i waha 
ła się z postawieniem wniosku © wy 
rażenie władzom związku absolnto- 
rium. Radzie naczelnej wyjaśniono, 
że komisja rewizyjna stwierdzila 
nie nadużycia finansowe, lecz drob- 
ne usterki natury formalnej, które 
nie mogly powstrzymać jej od po- 
stawienia wniosku o uchwalenie 
absolutorium. Rada naczelna zdecy- 
dowała zapoznać się bliżej z owy- 
mi drobnymi usterkami natury for- 
malnej i ewentualnie upoważnić 
zarząd do wystąpienia ze skargą 
sądową o oszczerstwo. Na razie na 
okres 2 miesięcy pozostaje wszyst- 
ko w związku gmin wiejskch pod 
znakiem tymczasowości. 


cjalnie sprawie żydowskiej i bę: 
dę mógł wyjaśnić, w jaki spo- 
sób pragniemy rozwiązywać te 
sprawę. % 


zpieniach wanym, w okresie wstrząsów e-| W związku z wyjaśnieniami, 
cie atycznych konomicznych i finansowych, |udzielonymi w powyższym wy- 
dretycznych gdy jedynie głębokie poczucie 0-|wiadzie przez płk. Jana Kowa- 
o agrzZe sie bywatelskie, ofiarność w stosun- | lewskiego, czujemy się w obo- 
stosuje ku do państwa i bezkompromi-|wiązku poinformować naszych 
tabletki sowe związanie z państwem swe |czytelników, że podane przez 
go życia i mienia mogą mu u-|,„Głos Poranny“ w dniu wczoraj 
a a e możliwić wyjście z tych wstrzą-|szym sprawozdanie z konferen- 
nie moga sów w stanie nieosłabionym. cji prasowej u p. płk. Kowalew 
gi r ji vej u p. p 

śmierza bóle Podkreśliłem wczoraj, że w |skiego wzięte zostało dosłownie 
+ = najbliżs; czasie jedną z dal-|ze sprawozdania oficjalnej Pol- 

| s jbliższym czasie jei „SI l jalnej 

= szych konferencji poświęeę spe-|skiej Agencji Telegraficznej. 
|ZERETYTRIWEUSUR KI 


W piaíck przewidziane jest śniadanie w pałacu królewskim 


W piątek rano odbędą się wizyty 
protokularne. O godz. 13-ej przewi- 
dziane jest śniadanie w pałacu kró- 
lewskim, po którym nastąpi audien- 
cja min. Becka u króla Karola. 

Wieczorem tegoż dnia min. Anto- 
nescu wyda wiełki obiad na cześć 
min. spr. zagr. Polski. Po obiedzie 
nastąpi raut. Podczas obiadu prze 
mówienia wygioszą min. Antonescu 
i min. Beck. 

W sobotę premier Tatarescu bę 
dzie podejmował rain. Becka śniada 
niem, w którym wezmą udział 
wszyscy członkowie rządu. 

W piątek i sobotę odbędą się roz 
mowy pomiędzy min. Beckiem, pre- 
mierem Tatarescu i min, Antonescu. 

W sobotę wieczorem min. Beck 
przyjmie przedstawicieli prasy, Wie 
czorem tegoż dnia zostanie ogłosza 
ny komunikat dotyczący przepro- 
wadzonych rozmów. 

W sobotę wieczorem odbędzie się 
obiad i przyjęcie w poselstwie pol 
skim. 

W niedzielę w Snagov pod Buka- 
resztem odbędzie się Śniadanie, a 
po południu p. min. Beck wraz r 
małżonką opuści Bukareszt. 


Konferencja 
rozbrojeniowa 


przesunięta na dzień 
31 maja b. r. 


LONDYN, 21.IV (Tel. wł.) — 
W dniu 6 maja r. b. miała się 
odbyć konferencja rozbrojenio- 
wa w Genewie. Obecnie, jak się 
dowiadujemy, rząd brytyjski za- 
proponował przesunięcie tej da- 
ty na dzień 31 maja r. b. Propo- 
zycja ta została już uzgodniona 
z rządem francuskim. 

W konferencji weźmie udział 
min. Eden, Delhos, premier 
Blum i Norman Davis. 

Mają tam być omówione zbro- 
jenia poszczególnych państw o- 
raz związane z tym wydatki. — 
Sensację budzi ewentualne przy- 
stąpienie Niemiec na zaprosze- 
nie min. Edena. Stanowisko, ja- 
kie Niemcy zajmą w tej sprawie 
będzie probierzem, według któ- 
rego rząd brytyjski oceni, czy 
Niemcy zamierzają przystąpić 
do współpracy miedzynarodo. 
wej. 
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Bilbao nie jest blokowane 


Ostra krytyka ostatnich posunięć rządu angielskiego 


LONDYN, 21 kwietnia. (PAT) 
Przejazd „Seven Seas Spray“ 
w ciągu ubiegłej nocy z St. Jean 
de Luz do Bilbao znalazło bar- 
dzo szybki epilog w izbie gmin 


W dyskusji nad budżetem za: 
brał głos b. pierwszy lord ad- 
miralicji w rządzie Labour Par- 
ly poseł Alexander, 


Podjął on ostrą krytykę za- 
chowania się floty bi yty jskiej 
wobec statków brytyjskiej ma- 
rynarki handlowej na wodach 
zatoki Biskajskiej. W pewnej 
chwili Alexander wyciągnął z 
kieszeni depeszę z Bilbao i przy 
poruszenia całej izby odczytał 
ją. Była to depesza od znanego 
korespondenta angielskiego, któ 
rego nazwiska Alexander nie u- 
jepynił, a który donosił, że na 
pokładzie statku „Sevem Seas 
Spray** odbył tę ryzykowną po- 
dróż z St. Jean de Luz do Bil- 
bao, Korespondent donosi, że 
gdy „Seven Seas Spray“ wypły< 
wał wczoraj o godz. 10 wieczo- 
rem z portu St, Jean de Luz, o- 
strzegały go semafory, ale kapi- 
tan statku nie zwrócił na to żad- 
nej uwagi, płynąc dalej. Na po- 
kładzie statku oprócz kapitana 
i załogi oraz wspomnianego ko- 
respondenta, znajdowała się 
również 20-letnia córka kapita- 
na statku. Statek płynął w ciem 
nościach nocy bez jmniejszej 
przeszkody, Wcześnie nad ra- 
nem statek napotkał kontrtorpe 
dowiee brytyjski, który zaczął 
namawiać go, aby zawrócił. — 


Gdy jednak te namowy nie po. 
skutkowały, komendant kontr 
torpedowea życzył kapitanowi 
statku „Seven Seas Spray* szczę 
ścia i statek popłynął dalej. 

Na zewnątrz wód terytorial- 
nych portu Bilbao statek napot- 
kał parę okrętów rządu baskij 
skiego, które eskortowały go do 


o g. 8.30 rano. W porcie Bilbao 


entuzjastycznie. 


czy się depesza korespondenta, 


respondent 


mówienie, poseł 


MADRYT, (PAT) — Agencja Ha- 
vasa donosi: Dziś rano ostrzeliwała 
artyleria rządowa panownie Toledo, 
Trzy wytwórnie prochu oraz skła: 
iłów amunicji wyleciały w powie- 
trze. Pociski artylerii uszkodziły 
również szpital wojskowy, W akcji 
brało również udział lotnictwo rzą 


Grand-Kino 


TALLIN, 21.4. (PAT) — Wczoraj 


wieczorem w miejscowości Kilingi 
w południowej Estonii w szkole po- 


Za co skazano konduktora tramwajowego 


Jak donoszą pisma praskie 
w Berlinie pewien konduktor 
lamwajowy skazany został na 
półtora roku więzienia za to, 
że nie podarł natychmiast, nie 
czytając ulotki amtyhitlerow- 
skiej, 

Okoliczności sprawy były 
następujące. Nieszczęsny kon- 
duktor, wychodząc z domu, 
zauważył w swej skrzynce do 
listów złożony w czworo zadru 
kowany arkusik. Spiesząc się 
a! służbę, konduktor włożył ar 
kusik do szeni i zapomniał 
o fym fakcie. 

Wieczorem w restauracji, 
cge rachumek, konduktor 
z kieszeni portfel, Wówczas na 
podłogę wypadł zadrukowany 


arkusik. Mężczyzna, siedzący 0- 
bok przy stole, podniósł papie- 
rek. Okazało się, że jest to 
proklamacja  antyhitlerowska. 
Konduktor został natychmiast 
aresztowany. 


Na rozprawie sądowej wyjaś- 
nił om szczegółowo, ja! się to 
wszystko odbyło, Ale sąd pomi 
mo to uznał go winnym, ponie- 
waż czujność winna być głów- 
nym obowiązkiem obywatela 
niemieckiego. 

Biorąc jednak pod uwagę nie 
naganną przeszłość oskarżone- 
go i jego bohaterskie zachowa- 
nie podczas wojny, sąd uważał 
za możliwe zmniejszyć karę 
do.. półtora roku więzienia. 


20-lecie „zaplombowanego wagonu" 


Moskiewski korespondent pa- 
ryskiego „Tempsa* donosi: 

Minęło właśnie dwadzieścia 
lat od dnia pr zdu Lenina 
ze Szwajcarii 
Jak wiadomo, tw 
szewickiej przejechał 
w  zaplombowanym 
przez Niemcy z 
mi, wśród któ: 


do Petersburga. 
rca partii bol 
wówczas 
wagomie 


Zajścia anfyżydow- 
skie w Kałuszynie 


Warszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

W dniu wczorajszym na terenie 
Kałuszyna doszło do zajść anty 
dowskich. W kilku sklepach w 
łe zostały szyby. Ofiar w ludziach 
hie ma. 


się Zinowiew i Radek. 


Z tej okazji Krupska i nie- 
którzy inni bolszewicy opowi: 
dają w gazetach szczegóły tej 
pod Wspominają. że do 
Białoostrowa na spotkanie Le- 
nina wyjechał Stalim. Obaj przy 


wódcy boisze przy spotka 
niu serdecznie się ucałowa i. 
iżely publikują również zdję- 
a Lenina ze Stalinem w chwi 
in zjawił się po raz 
pierw szy w Petersburgu. 


KINO 


CASINO 


e A, 


zwi premiery) 


smego portu, dokąd przypłynął , nieje i że jedynymi okrętami wo 


jennymi, które jakby sprawują | 


statek brytyjski przyjęty został | czynności blokady w stosunku | 
„Seven Seas| do statków brytyjskich na wo- 
Spray“ nigdzie nie stwierdził, że | dach zatoki Biskajskiej są jed- 
założone były miny. Na tym koń | nostki bojowe floty brytyjskiej, 


Sir Samuel Hoare, wzięty w 


którym podobno jest znany ko- | ogień krzyżowych pytań, skic- 
dyplomatyczny |rowanych do niego ze strony 
„Manchester Guardian“ Frede- | szeregu posłów, a zwłaszcza ze 
rie Voigt. Kończąc swoje prze: | strony Lloyd George'a, zaręczył 
Alexandef | uroczyście, że flota Brytyjska 
stwierdził, że jego zdaniem żad | stanowczo udziela i udzielać bę 
na skuteczna blokada Bilbao | dzie ochrony na pełnym morzu 
przez flotę gen. Franco nie ist | każdemu statkowi brytyjskiemu 


dowe, które obrzuciło bombami sze 
reg ważnych objektów wojskowych. 
Według niepotwierdzonych do- 
tychczas wiadomości, wojska rządo- 
we znajdują się o 3 kim. na połud- 
nie od Toledo. Przednie strażę 
wojsk rządowych dotarły już po 
dobno do przedmieść tego miasta. 


marynarki handlowej w zatoce 
niezależnie od tego, czy blokada 
| Bilbao jest skuteczna, czy też 
| nie. 

Sir Samuel Hoare podkreślił 
jednak, że ochrona taka doty- 
czy tylko pełnego morza i koń 
czy się u granicy wód teryto- 
(rialnych. 

Po przemówieniu sir Samuela 
Hoare'a zabrał jeszcze głos Lloyd 
George, który ostro potępił sta- 
nowisko, zajęte przez rząd bry- 
tyjski w tej sprawie, twierdząc, 
że przyczyniło się ono faktycz- 


MADRYT, ' 21,4, (PAT) — 0 
godz. 20,45 ogłoszono urzędowo, że 
liczba zabitych wskutek dzisiejsze- 
go bombardowania Madrytu wynosi 
32 osoby. Większość pocisków pa 
dła w centrum miasta Liczba ran 
nych jest bardzo duża. Wielu z nich 
grozi niebezpieczeństwo utraty 


potężny film według słynnej sztuki Fodora pod tyt. 


„MATUR A” 


W rolach głównych: 


wszechnej nastąpił wybuch filma 
podczas wyświetlania. Pociągnęło 
to za sobą katastrofalne następ- 
stwa. 

W szkole było obecnych przeszło 
100 dzieci obojga płci. Płomienie od 
cięły dzieci od drzwi, a ich ubrania 
wkrótce zaczęły się palić. 

Powstała niesłychana panika. 
Dzieci zaczęły tłoczyć się do okien, 
niektórym udało się wyskoczyć na 
podwórze z I piętra. 4-ro dzieci zgi- 


Min. Daladier 
w kondynie 


LONDYN, 21.4. (PAT) — Mini- 
ster obrony narodowej Daladier wy 
lądował w Croydon wraz ze swym 
szefem gabinetu Genebrier o godz. 
12 min. 40. Na lotnisku powitali go 
ambasador Corbin i wielu przedsta- 
wicieli angielskiego i Świata poli- 
tycznego Minister, który przybył by 
wziąć udział w dorocznej konferen 
cji stowarzyszeń francusko - brytyj 
skich i Alliance Francstise w Man- 
chesterze, wykorzysta swój pobyt 
w Anglii by spotkać się z min. 
Edenem i innymi członkami rządu 
brytyjskiego. 


Największa artystka świata 


Dziś i dni następnych! SIMONE SIMON i HERBERT MARSHALL 


4 dzieci zginęło, 70 rannych 


Katasirofalne skutki wybuchu filmu w szkole 


nęfo w płomieniach, 70 doznało o- 
brażeń cielesnych i poparzeń. Stan 


50-cii wzbudza poważne obawy. 


nie do wspomagania gen. Fram 
co w chwili, gdy — zdaniem 
Lloyd George'a — jest on bliski 
porażki. 

Cały ten incydent, powstały 
nieoczekiwanie na tle debaty bu- 
dżetowej, wywołał w izbie wiel- 
kie poruszenie i w kuluarach iz- 
by był żywa komentowany. Na 
ogół przeważa opi że rząd 
został przez opozycję bardzo n- 
miejętnie zaatakowany i że sta- 
nowisko rządu w sprawie blo- 
kady Bilbao nie jest bardzo 
szezęśliwe. 


Wojska rządowe na przedmieściach Toledo 


Szereg obiektów wojskowych obrzuconych bombami 


cia, Bombardowanie trwało z przer- 
wami cale popołudnie, © godz. 17 
jeden pocisk wybuchł w odległości 
3 mtr. od tramwaju, raniąc okolo 
20 osób, w tym 4 śmiertelnie, Inny 


pocisk, który padł 200 mir. dalej 
rozszarpał 2 kobiety. 
PARYŻ, 21,4, (PAT) — „Matin* 


donosi z Salamanki, że na obrońcę 
Madrytu, ger. Miaia dokonano zat 
machu. Gen. Miaia został podobna 
rannych w lewe ramię. Sprawca za: 
machu zdołał zbiec. 


BARCELONA, 214 (PAT) = 
Jose Alcala Zamora Castillo, syn b. 
prezydenta republiki, przybył do 
Barcelony. Udaje się on do ZSRR, 
gdzie będzie brał udział w demon- 
stracjach 1-majowych jako członek 
delegacji hiszpańskiej. Oświadczył 
on dziennikarzom, iż brat jego, Lud 
wik, znajduje się na froncie pod Te 
ruel, a on sam po powrocie z Rosji 
powróci na swój posterunek na 
troncie pod Madrytem. 


Mistrz ma sie osiedli é w Wielkopolsce 


Przedstawiciel dziennika an 
gielskiego „„.Obserwer* odbył w 
tych dniach rozmowę z I 
cym Paderewskim na temat naj 
bliższych zamierzeń mistrza to 
nów. 

W rozmowie tej Paderewski 
miał oświadczyć, że zdteydował 
się na powrót do Polski, nie za- 
mieszka jednak w Wazszawie, | 
lecz osiądzie na wsi, w Wielko- | 
polsce. 

Paderewski — wedle informa 


Groźba 


pracowników hoteli, 


nicy hoteli, restauracji i kawiarń, 
wchodzący w skład potężnej federa 
cji pracowników przemysłu spożyw 
czego, domagają się pozytwnegu 


Demonsfracie 
bezrobotnych 


na PI. Teatralnym 
w Warszawie 
Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 
Na Placu Teatralnym i przed 
biurami PUPP-u odbywały się 
wczoraj demonstracje bezrobotnych, 


i ulubieniec 
kobiet 


domagajacych się pracy. 


Niezapomniana bohaterka filmu „MAYERLING" 


Danielle DARRIEUX 


HENRI G 


załatwienia swych postulatów w 
krótkim czasie, grożąc w przeciw- 
nym razie strajkiem. Domagają się 


oni zniesienia napiwków i zastąpie- ' 


nia go stałymi zarobkami oraz 40 
godzinnego tygodnia pracy. 
Federacja pracowników przemy- 


słu spożywczego w związku z po- i 


wyższymi żądaniami zwołała 80 
wieców na terytorium całego kra: 


jeji 


restauracji i 
we Francji 
PARYŻ, 21.4. (PAT) — Pracow- | stwieruza uchwalona rezolucja, mu. 


z innego Źródła, zamierza 
skomponować w Polsce nową o- 
perę, której libretto będzie mia- 
ło za temat takt wyzwolenia 
Polski z długoletniej niewoli. 

Powrót Paderewskiego do 
Polski mógłby nastąpić po za 
powiedzianych na koniec czerw 
ca dwu koncertach, jakie ma 
dać na wystawie w Paryżu. Je- 
den z nich odbędzie się dnia 27 
czerwca b. a poświęcony bę: 
dzie w całości Szopenowi. 


strajku 


kawiarń 


szą oni być gotowi na „wszelką 
ewentualność” t, za, na strajk na: 
wet w okresie wystawowym, jak to 
oświadczył sekretarz związku zawo: 
dowego kucharzy paryskich, 


Kurczęfa wileńskie 


|nakoronaciędoLondynu 


Wileński koresp. 
nego” telefonuje: 
Sfery gospodarcze w Wileń- 


„Głosu Poran- 


ju oraz kilka zebrań w Paryżu, na | szczyźnie otrzymały zamówienia na 


pracowników „stan alarmu”, 


których ustalono taktykę działania. |25 tysięcy kilogramów kurcząt, 
Władze związkowe zarządziły dia | które mają być wysłane do Londy 
Jak | nu na okres koronas 


jiny- 


w arcywesołej komedii muzycznej 


NIGPOŃ” 
ARAT 99 


p. premier na Zamku 


WARSZAWA, 214. (PAT) — 
Pan Prezydent Rzplitej przyjął dziś 
p. prezesa rady ministrów, gen. 
Sławoj - Składkowskiego, który re- 
terował o hieżących pracach rządu. 


Zniżki kolejowe 
na wystawę paryską 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje; 

Jak się dowiadujemy, osoby, u- 
dające się na międzynarodową wy* 
sławę w Paryżu 1937 r, i powra- 
cające z wystawy będą korzystać Z 
ulg przy przejazdach na polskich 
kolejąch, 

Przy przejazdach idywidualnych 
zarówno z Polski, i tranzytem 
p Polskę podróżni korzystają z 
3 proc, na przejazd od dowel- 
nej stacji polskiej tub dowolnego 
punktu granicznego do jednego 2 
punktów granicznych polsko - nie- 
mieckich oraz do punktu graniez- 
uegó pod Zebrzydowieami i z po- 
wroiem na podstawie imiennej kar- 
ty stalego wstępu na wystawę. 


Grupy podróżnych z Polski, za- 
opatrzonych w karty stalego wstę 
pu na wẹ mogą korzystać 
przy przejazdach od dowolnej sta- 
cji polskiej do jednego z punktów 
granicznych polsko - niemieckich 
oraz do punktu granicznego pod 
Zebrzydowicami i z powrotem z ul- 
gi 50 proc., po złożeniu podania naj 
mniej na 14 dni przed zamierzonym 
wyjazdem do tej dyrekcji okręgo- 
wej kolei państwowych, w obrębie 
której leży stacja wyjazdu. 


22.IV— „GŁOS PORANNY” — 193; 
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Nie zaiers 


Nie pochodzenie, ale charakiek 


rezsitrzyga © wartości danego człowieka 


Interesujące motywy wyroku w „rasistowskiej* sprawie p. Wasiutyńskiego 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 

Wczoraj ogłoszony został wy- 
rok w głośnej sprawie „rasistow 
skiej* z oskarżenia p. Wasiutyń 
skiego przeciwko redaktorom 
„Szpilek“ i „Wiadomości Lite- 
rackich*. 

Sąd ogłosił wyrok, mocą któ- 
rego red. Mitzner skazany zo- 
tał na 3 miesiące więzienia z za- 


| mniejszenie w opinii publicznej. | 
O wartości danego człowieka 
rozstrzyga nie pochodzenie, a' 
tylko charakter, ofiarność, dla- | 
tego też twierdzenia o domiesz- ; 
ce krwi obcej nie mają żadnego 
| znaczenia. 

Historia Polski zna wybitnie 
zasłużonych dla Polski, którzy | 
byli chlubą społeczeństwa pol-! 
skiego, mimo iż w ich żyłach! 


O ile idzie o Wasiutyńskiego, 
który należy do obozu narodo- 
wego, to w tym obozie znajdują 
się wybitni publicyści z domiesz 
ką obcej krwi, jak Piasecki, 
Stroński i inni i mimo domiesz- 
ki krwi obcej cieszą się zaufa- 
niem į uznaniem społeczeństwa, 
względnie części jego i obozu 
narodowego, do którego należą. 

Ta domieszka krwi nie prze- 


wieszeniem, a red. Grydzewski płynęła krew obea, a często szkodziła w wykonaniu obowiąz 


I Gaik po 1 miesiącu więzienia z 
zawieszeniem. W motywach wy 
roku sąd oświadczył, co nastę- 
puje: 

Sąd stwierdził, że zarzuty, iż 
ktoś jest obeego pochodzenia, 
nie mogą być uważane za po- 


wroga Polsce. 

Ta krew nie przeszkodziła im 
w pełnieniu gorliwie obowiąz; 
ków dla ojczyzny i społeczeń- 
stwa i społeczeństwo z powodu 
ich pochodzenia nie czyniło im 
żadnych zarzutów. 


ków publicystycznych w obozie 


aarodowym. Zarzut wobec tego | 


nie mógł poniżyć Wasiutyńskie 
go ami w opinii publicznej, ani 
w wykonaniu pracy zawodowej 
i dlatego sąd nie dopatrzył się 
w tym cech zniesławienia. 


Redaktor „A. B. C“ skazany 


za oszczercze wiadomości pod adresem nauczycielki 


'Watszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

W dniu wczorajszym sąd okręga- 
wy w Warszawie rozpatrywał spra- 
wę redaktora odpowiedzialnego 
ABC, Grzeleckiego. 

Odpowiada! on za zamieszczenie 
na łamach pisma oszczerczych wia- 


Fabryka dykt splonela 


Straty sięgają 2 milionów złotych. — 700 rodzin 


utraciło 


SZCZUCZYN, 21.4. (PAT) — Dziś 
% nocy spłonęła w Mostach jedna 
z największych w Polsce fabryka 
dykt braci KonopacLieh, tow. akc, 

Pożar powstał o godz. 23-ej praw 
tlopodobnie przez zapiószenie ognia 
i strawił wszystkie budynki tabrycz 


pracę 
ne, Zdołano jedynie uratować domy 
robotnicze, 

Straty wynoszą okoła 2 milionów 
zł. W związku z pożarem utraciie 
pracę 700 rodzin robotniczych. Po- 
żar ugaszono o godz. 5-ej nad ra- 
uem, 


Uniemożliwione demonstracje 


narodowych socjalistów w Austrii 


WIEDEŃ, 21.4. (PAT) — Z oka- 
zji dnia urodzin kanclerza Hitlera, 
próbowali austriaccy narodowi so- 
cjaliści urządzić na jego cześć de- 
moństracje, W Wiedniu, Linzu, 
Leoben i innych miejscowościach 


rozwijali oni zabronione w Austrii 
chorągwie ze swastyką i rzucali pe- 
tardy. 

Wszelkie próby demonstracji zo- 
stały uniemożliwione przez człon- 
ków frontu patriotycznego, 


Wystawa tatrzańska M. Hanemana 


Łodzianin, który umiłował góry i młość swą 


umie wyrazi 


Podobnie jak w literałurze, 
tak i w malarstwie polskim, Pod 
hale i Tatry posiadają cały sze- 
reg swych znakomiłych piew- 
tów i gorliwych, zamiłowanych 
w ich pięknie propagaloró 
Nie jest przypadkiem, że pis: 
rze i malarze należą do tych. 
którzy, jako pionierzy, pierwsi 
spopularyzowali świat lalrzań- 
ski. Zaczarowany świat niebo- 


tylko źródło inspiracji twórczej 
i natchnienia. Majestat i potę- 
ga Tatr mają w sobie coś do- 
prawdy zagadkowego, coś, ca i 
uspakaja i niepokoi zarazem. 1 
Z jednej strony przytłaczający 
ogrom gór. wobec którego czło 
wiek czuie swa nicość i mało- 


> | wzruszeń, 


é pendziem 


wartościowość, pobudza do nie 
spokojnych wybuchów. z dru- 
giej zaś strony — niewzruszo+ 
ny, kamienny spokój szczytów 
górskich, usłane u ich stóp pano 
ramy, dają wrażliwej duszy ar- 
tysty wiele równowagi i działają 
na nią kojąco, jak każde intym 
ne obcowanie z naturą i jej cu- 
dami. Bo artysta jest przede 
wszystkim człowiekiem nastro 
ju, zdolnym do emocjonalnych 
które wyciskają na- 
stępnie swój stygmat na całej je 
go twórczości. Pejzaż tatrzański 
malowali Gerson, Wyczółkow- 
ski, Fałat. Skoczylas i cała ple- 
jada malarzy generacji współ- 
czesnej. 


Maluje go takže utalentowany 
malarz, Maks Haneman, który 
obecnie otwartą w Łodzi wysta- 


domości pod adresem nauczycielki 
języka polskiego gimnazjum im. Le- 
lewela, p. Seweryny Antosowej. 

ABC zarzucało nauczycielce, że 
szerzy hasła wywrotowe i demora- 
fizujące oraz wyszydza kler kato- 
ticki. 

Artykuły na ten temat ukazywa- 
iy się w ABC p. t. „Dokąd będzie- 
my tolerować czerwonych szkodni- 
ków?” „Hymn na cześć prostytu- 

pch” td 


t 
„Bumerang 
Sztuka o rasiźmie 
adw. Hofmokl-Ostrow- 
skiego 
Warszawski kort 
rannego” telefonuje: 


| „Głos Po- 


Znany adwokat w sprawach kar- 
nych, Z, Hotmoki - Ostrowski (oj- 


atrów nową sziukę dramatyczną, 
opartą na niezwykle aktualnym te- 
macie. Sztuka ta p. t. „Bumeraug” 
omawia kontlikty na tle stosowa- 
uia teorii rasistowskiej. Sztuka o 
o rasiźmie będzie wkrótce wysta- 
wiona na deskach scenicznych. 


l 


wą krajobrazów tatrzańskich 
(przy ul, Piotrkowskiej 90) do- 
wiódł, że należy do najbardziej 
zapalonych miłośników piękna 
podhalańskiego. Maks Haneman 
od szeregu lat mieszka stale w 
Zakopanem. Z Tatr czerpie so- 
żywotne swej szluki. Jest w 
nich zakochany i paletę swą po- 
święcił uwiecznieniu ich nieopi 
sanego piękna. Artysta wystawił 
około 50 płócien, bez wyjątku 
pejzaże. Motywem głównym 
tych prac są Tatry i wszystkie 
akcesoria krajobrazu tatrzań- 
skiego. Chociaż natura jest tak 
piękna, że nie trzeba jej ..po- 
prawiać”, to jednak mentalność 
prawdziwego artysty potrafi 
piękno to przetrawić należycie 
i oddać z punktu widzenia włas 
nego nastroju. Bo też zmienia 
się nietylko stan duszy malarza, 
ale i nastrój malowanego prze- 
zeń pejzażu. A ile odmian sub- 
telnych zawiera krajobraz pod- 
halański, wie każdy, kto choć 


ciec) złożył dyrekcji jednego z te- |” 


W wyniku rozprawy sąd skazał 
redaktora odpowiedzialnego ABC 
na 3 miesiące bezwzględnego aresz- 
tu. 
W krótkich moiywach sąd 
stwierdził, że przewód sądowy wy 
kazał całkowitą bezpodstawność za 
rzutów, stawianych p. Antosowej 
przez ABC. 


Co się tyczy dowodu, ofiaro- 
wanego przez oskarżonych, to 
sąd uznaje, że nie został om 
przeprowadzony. a tylko była 
domniemanie w tym kierunku, 
że dziadek Wasiutyńskiego, — 
 Buchbinder, przyjął chrzest w 
20 roku życia, ale na domniema 
niach sąd nie może się oprzeć 
|Są różnice w datąch urodzenia 
i w imionach obu Buchbindrów, 

Sąd natomiast doszedł do 
wniosku, że nazywanie Wasiu- 
tyńskiego przez oskarżonych 
półżydem, półpolakiem, bezczel: 
nym żydoendekiem* itd. mogła 
godzić osobiście w Wasiutyń 
skiego, niezależnie od pochodze 
ma. 

Można być polakiem lub ży: 
dem, nie można jednak hyć jed 
nocześnie jednym i drugim, ho 
to stwarza pewne kurioza. Uży- 
cie określenia „żydoendek, pół 
żyd, półpolak= może być obra- 
zą, jeżeli stę uwzględni te dwie 
zwalczające się ideologie. 

Wobec tego sąd uznał winę 
oskarżonych z art. 256 k. k. i 
wymierzył red. Mitznerowi, któ. 
ry już był kilkakrotnie karany 
za to przestępstwo, karę 3 mie- 
sięcy więzienia bez zawieszenia, 
a red. Grydzewskiemu i Gaiko- 
wi po 1 miesiącu z zawiesze: 
niem. 


WE A 


Losowanie ksi 


Dnia 20 kwietnia 1937 r. odbyło się 
w P.K.O. drugie publiczne premiowa- 
nie książeczek na wkłady oszczędno- 
ściowe premiowanie serii IV-ej. 

W premiowaniu brały udział ksią- 


żeczki, na które wniesiono wszystkie |3 


wkładki za ubiegły kwartał w termi- 
nie do dnia 2 kwietnia 1937 r. 

Premie po zł. 1.000 padły na nr. nr.: 
318.823 346.613 

Premie po zł, 500 padły na nr. nr.: 
'6 304.073 313.067 320.693 322.531 
26.855 329.437 338.197 339.488 342.968 
Premie po zł. 250 padły na nr. nr.: 
300.094 301.057 304.208 304.964 305.320 
308.516 308.639 309.314 310.818 311.418 
316.010 316.714 316.893 317.407 318.355 
318.490 321.692 326.673 328.824 329.409 
329.500 330.761 332.702 332.912 333.874 
34.716 338.086 339.162 344.918 348.188 
353.303 

Premie po zł. 100 padły na ur. nr.: 
300.415 301.260 301.377 301.688 301.870 
304.651 305.227 306.949 307.289 307.313 


atmosfery. 

To też oleje Hanemana prze- 
mawiają przede wszystkim do 
ludzi, którzy znają Tatry. Dzia 
łają zarówno swą barwnością 
jak i swym wspaniałym bogac 
twem tonów, pociągającym jak 
magnes, zagadkowością i ta jem 
niczością. 

Haneman malował zarówna 
pejzaż zimowy, jak i letni. Pej- 
zaż zimowy gra swą niebiesko- 
białą, śnieżną gamą i znajduje 
na ogół w interpretacji artysty 
lepszy wyraz, niż krajobraz let- 
ni o kolorycie zielonkawo - ró- 
żowawym (zachód słońca). Obra 
zy „Chałupa w śniegu“, „Z An- 
tałówki*, „Zakopane“, „Kominy 
Tylkowe*, „Morskie Oko“ od 
twarzają w całej pełni urok Tatr 
i ich specyficzny charakter. Ha 
neman ukazuje się w świetle 
tych prac jako doskonały, sub 
telny i kulturalny malarz o du- 
żej inwencji i świetnej formie 
technicznej. 


raz znalazł się w orbicie jego 


Zwycięsko wychodzi także ar 


Kto zdobył premie pieniężne 


307.454 308.625 308.700 308.767 308.846 
310.036 310.242 310.346 310,930 312.136 
312.271 312.764 312.846 313.249 313.579. 
1313.727 314.502 314.770 315.159 315.856 
318.430 318.719 
320.472 320.794 

sk 


325.865 
826.496 326.711 
328.316 329.106 


26.216 
327.165 


327,833 


330.620 331.078 331.575 334.657 
336.624 338.416 338.611 338.719 
339.650 39,664 


33 
339.607 
341.403 
343.191 
344.422 
347.092 


339.857 339.984 


344.491 345.002 345.606 347,076 
347.156 347.289 349.245 350.206 


A 


Ogólem padło 144 premii na łączną 
kwotę zł. 24,850. 

O wylosowanych premiach właści- 
ciele książeczek będą powiadomieni W- 
stowni - 


(EEC ER EEEE A  TE RTTYSEEE PRD CA 


tysta z prac, w których oddaje 
surowość szczytów, skąpanych 
w słońcu i pokrytych wiecznym 
całunem śniegu, oraz z tych o- 
brazów, w których ujarzmia na 
płótnie ponure,  zielonkawo - 
czarne otchłanie stawów („Mor- 
skie Oko“ i „Czarny Staw Gąsie 
micowy*, a zwłaszcza „Kra na 
Czarnym Stawie). 

Natomiast mniej ekspresji po 
siadają pejzaże letnie, w któż 
rych niektóre plamy wyrywają! 
się z ramy. Na ogół jednak pew 
na ręka artysty panuje nad ca- 
łością. 

Haneman, jako naturalista, 
dba w pierwszym rzędzie o wier 
ny rysunek i wierny koloryt i 
tym może względem tłumaczą 
się niektóre przejaskrawienia. 
Technikę posiada dobrą i ole- 
jem operuje bez zarzutu. 

Wystawa godna jest uwagi 
Jest bowiem hołdem, złożonym 
przez artystę ukochanym prze 


zeń Tatrom. 
St. Gełski 


y 
KREM i PUDER 


THO'RADIA 
zapewniają, zdrowa, 


i piękna, core 


> SOCIETE SECOR, PARIS A 


Jak wiadomo wszystkie partie 
polityczne Anglii oświadczyły się 
jednogłośnie za wnioskiem, przyzna 
jącym przywódcy opozycji ministe- 
rialne uposażenie z kasy państwo- 
wej. Co ważniejsze stanowisko to 
staje się urzędem państwowym. 
Dziś niema wątpliwości, że „Leader= 
of-the-opposition-bil'” uzyska wkrót 
ce moc prawną. 

Pisma zagraniczne obszernie ko- 
mentują tę bardzo ciekawą sprawę, 

„Kazdy rząd, który czuje się 
zbyt pewny posiadanej władzy, skła 
nia się ku pewnej opieszałości w 
pracy, Łatwo rezygnuje z nowych 


a więc zwykle ryzykownych inicja Ra 


tyw, a prowadzenie spraw państwo 
wych staje się niedbałe. 
rząd taki wierzy w swe wieczne 
trwanie. 

Obowiązkiem opozycji, a zwła: 
szcza jej przywódcy jest niwelowa- 
nie tego poczucia pewności władzy, 
zachęta do aktywności i iniciijaty 
wy, wreszcie ostrzeganie, że w sto- 
sunkach ludzkich nie nie jest pew- 
ne. 

Na czym ma polegać i jak cię 
objawiać powinna ta działalność? 

Opozycja w życiu państwa winna 
spełniać tę samą funkcję, jaką speł 
nia uczucie głodu w organiźmie 
człowieka. Gdyby tego uczucia nie 
było, to każdy organizm zmarno 
wałby się szybko, odczuwając stale 
sytość. Nikt nie zaprzeczy, że nor- 
malne uczucie głodu niezbędne jest 
dla rozwoju organizmu”, 


* 

— Czy znasz najnowszy kawał 
a nas? — pyta jeden szkot drugie- 
go. 

— Nie. 

— Daj grosz, to ci powiem. 

— Świetny kawał! — ryczy dru 
gi szkat, 


Trzech szkotów udało się do 
kościoła, W czasie nabożeństwa spo 
strzegli, że odbywa się zbiórka na 
kościół. 

Jeden szkot zemdlał, a dwaj inni 
wynieśli go z kościoła. 


Kazio sprawił sobie telefon. Gdy 
wraca z biura opadają go uradowa- 
ni synkowie: 

— Tatusiu, telefon funkcjonuje 
doskonale i my obaj świetnie umie- 
my telefonować. Jasio rozmawiał 
już z Warszawą i z Poznaniem, a 
ja z Grodnem i ze Lwowem... (Slo- 
wo). 

* 

— Dlaczego lekarze w obecności 
pacjenta mówią tyle po łacinie? 

— Aby pacjenci już się przyzwy 
czaili do martwego języka. 


* 


Hans Biilow jako kapelmistrz na- 
rodowy musiał pewnego razu wbrew 
swej woli zaangażować śpiewaka. 
Śpiewak był tak marny, że publicz. 
ność tłumnie zaczęła opuszczać 
gmach opery. W ostatniej przerwie 
wręczył Bülow śpiewakowi pęk klu 
czy i powiedział: 

— Tu ma pan klucze teatralne, 
Jak pan skończy ze swym śpiewa- 
niem, niech pan zamknie wszystkie 
kWrzwi i pójdzie co domu. 


Krótko: | 7 


osevelt, który był wówczńs jesz 
cze gubernatorem Nowego Jor- 
ku; w rozmowie z pewnym po- 
wieściopisarzem amerykańskim 
skarżył się na to, że jemu, mi- 
łośnikowi dobrej powieści kry- 
mimalnej, bardzo 

znaleźć naprawdę wybi 
ło tego rodzaju. Rok rocznie n- 
kazują się setki powieści krymi- 
nalny wśród nich zaledwie 


inteligentnego czytelni W ol 
brzymiej większości takich po- 
wieścł ktoś znajduje trupa, a 
następnie «detektywi na prze- 
strzeni kilkuset stronic szukają 
mordercy. 

Ta stereotypowa nić przewod 
nia mocno już się znudziła czy- 
telnikowi. Minęło kilka lat od 
tej pierwszej skargi Roosevelta, 
który w międzyczasie został pre 
zydentem, gdy wrócił om przy- 
padkowo do tego tematu i za- 
komunikował, że oddawna nosi 
się z pomysłem kryminalnej po- 
wieści, 

— Dlaczego pan jej dotych- 
czas nie napisał? Przecież na 
wszystko starczy czasu... — za- 
pytał rozmówca prezydenta. 
Roosevelt odpowiedział: 

— Móv iąc prawdę nie napi- 
sałem swojej powieści dlatego, 
ż nie potrafię wymyślić rozwią 
ania int. „ którą 
wiłem. I nikt y 
mógł mi w tym kiertmku po- 
móc... 

I prezydent Stanów Zjedno- 
czonych opowiedział treść po- 
wieści kryminalnej, którą chciał 
by napisać: 

Główną rolę w mojej historii 
odgrywa bardzo bogaty czło- 
wiek, który inwestował swe ka-| 
pitały w akcjach, obligacjach i 
nieruchomościach —jak to zwy- 
kle bywa. Mój milioner ma nie- 
wiele ponad 40 lat i jest dość 
mądry, aby czuć, że jego praw- 
dziwe życie dopiero się rozpo- 


jego otoczenie działa mu na ner 


le‘ 'i towarzysze klubowi ostate- 
cznie pozbawili go radości ży- 
cia. Opanowała go jedna m 
chce uwolnić się od tego ws: 
slkiego. zniknąć, aby rozpocząć 
nowe życie. Ale jednocześnie 
zjawia się problemat: nie chciał 
y on nie stracić z tego, co po- 
ży do stworzenia sobie 
ita i chce przepro- 
eksperyment w ten 
sposób, aby nie być przez niko- 
go poznanym. Majątek, który 
mógłby zabrać ze sobą, wynosi 
5 milionów dolarów. Zagadnie- 
nie postawione jak nastę- 
puje: „Jak może w naszych cza 
sach zniknąć człowiek, posiada- 
jący 5 milionów dolarów, w 


wpaść na jego ślad?" Wszystkie 
moje próby wymyślenia odpo- 
wiedniego wyjścia natrafiały na 
„słabe punkty” i muszę przy- 
znać, że nie potrafię rozstrzy- 
gnąć tego problematu... 

Z pomocą prezydentowi po- 
śpieszyło sześciu wybitnych 
współczesnych _ powieściopisa- 
rzy. Każdy z nich napisał po jed- 
nym rozdziale sensacyjnej po- 
wieści prezydenta Roosevelta, 
która nosi tyt „Zniknął bez 
śladu?" Powieść ma w Amery- 
ce niezwykłe powodzenie, a o- 


języki. Jest ona istotnie bardzo 
interesująca i warta tego, aby 
zapoznać czytelnika z jej treś- 
cią. 
+ 

Rozdział pierwszy. 
ski adwokat Jim Black oženio- 
ny jest z rosyjską arystokratką 


wa się ona Ilka Waraska. W jej 
żyłach płynie słowiańska i ta 


jedna czy dwie są godne uwagi | 


sta- | telegraf, telefon, 


czyna. Ale jest przemęczony, | 


wy, jego tak zwani „przyjacie- | 


ten sposób, aby nikt nie mógł į 


becnie tłumaczona jest na obce, 


Nowojor-, 


z dość starej rodziny — nazy-' 


Przed paru laty prezydent Ro |tarska krew. Jest ona oczywiś- 


cie, wyjątkowo piękna, swego 
cżąsu „u jej nóg leżała cała ary- 
stokracja rosyjska“. Los zet- 
knął ją z adwokatem ameryka: 
- milionerem. Pierwsze |: 
ta ich współżycia były szczęśli- 
we; następnie ona zakochała się 


.|w młodym mistrzu tenisowym, 
a on w swej sekretarce. Skończy, 


ło się na tym, że życie w tych 
warumkach obrzydło mu i Jim 
Black postanowił zniknąć. 

Jak to wykonać? Musi całko- 
wicie zmienić swą powierzchow 
ność, swój głos, swój sposób 
Śmiania się, radowania į mart- 
wienia. Ze swych siedmiu milio 
nów gotów jest zostawić dwa 
miliony żonie, ale jakim sposo- 
bem ma zabrać ze sobą w nowy 
świat pięć milionów? Jak wy- 
tłumaczy, przekształcony w no- 
wą istotę, skąd ma te pienią- 
dze? Jeśli w obecnych czasach 
nagle zniknie człowiek z sied- 
miu miłionami dolarów, a jed- 


| N Hi AN PIOTRKOWSKA 80 


SUKNA i KORTY 


nocześnie zjawi się g 
nowy milioner, to reporterzy, 
radio i film 
dźwiękowy niewątpliwie zerwą 
zasłonę z jego epopei. 

Black wypracowa? skompliko 
wany plan i zaczął od tego, że 
za kilka tysięcy dolarów nau- 
czył się od specjalisty naślado- 
wamia cudzych głosów. Pierw- 
sze praktyczne zastosowanie no 
| wej umiejętności — Black tele- 
fonuje do swej żony, rozmawia 


wiaduje się, że zamierza ona do 
spółki z kochankiem zamordo- 
wać męża, t. j. jego samego. 

Dalszy ciąg pisze następny 
powieściopisarz: Jim Black u- 
rzeczywistnia w dalszym ciągu 
swój plan. Postanawia wyszu- 
kać kogoś, w czyją postać ma 
się przekształcić. Powinien zmie 


|nić swą powierzchowność we- 
:|dle wybranego wzoru. Zadanie 


to urzeczywistnia amerykański 
lekarz, specjalista w dziedzinie 
plastycznej chirurgii. Black pod 
nazwiskiem Boorton rozpoczy- 
na pertraktacje z doktorem 
Grimshaw, który za 10.000 do- 
larów podeimuje się w ciągu 
czterech miesięcy zmienić ze- 
wnętrzny wygląd swego dziw- 
nego pacjenta. Jednakże doktór 
zaczyna podejrzewać coś nieczy 


rolach głównych 
BRODNIEWICZ 
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nonong uwos 
ca SRA 
gaagozady 
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j| Powinien to być człowiek sto- 


2210 „GŁOS PORANNY” — 1937. 


jite i chce wycofać się z umo- 
wy, ale siła milionów pomimo 
wszystko zwycięża. 


Następne zadanie — upłynnić 
swój majątek, aby wejść w no- 
we życie z gotówką, a nie z ak- 
cjami i nieruchomościami. Po- 
woli, bez hałasu, spieniężone zo- 
stają akcje i nieruchomości i 
Jim Black, zostawiwszy żonie 
dwa miliony, udaje się z pozo- 
stałymi pięciu, starannie ułożo- 
nymi w kufrze, na prowincję, 
do sanatorium dr. Grimshaw.»— 
O tym, co się odbywa w tym 
królestwie plastycznej chirurgii, 
opowiada trzeci powieściopi- 
sarz. 

Boorton cierpliwie znosi naj- 
bardziej skomplikowane opera- 
cje, które całkowicie zmieniają 
jego wygląd. Naprzód zmienio- 
ne zostają muskuły twarzy, ma- 
stępnie kształt uszu, linia brwi, 
nos, wargi, kształt kości, nawet 
położenie głowy — wszystko aż 
do paznogci włącznie. 

Kim ma się stać Jim Black? 
Zwraca się on do pewnej agen- 
cji detektywów w Chicago z na- 
stępującym: „Chcę znaleźć czło 
wieka, cierpiącego na poważną 
chorobę sercową, który nieunik- 
nienie musi wkrótce umrzeć, — 


sunkowo zamożny, ale taki, któ 
ry już usunął się od czynnego 
życia. Opinia jego winna być 
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Powieść kryminalna prez. Roosevelta 


Sensacyjna książka, napisana przez sześciu wybitnych pisarzy 


— Jest pan prawdopodobnie 
nienormalny... 

— Nigdy w życiu nie czułem 
się zdrowszy — odpowiada Jim 
i oczywiście namówił pana Car- 
tera na tę tranzakcję. A gdy pe 
upływie pewnego czasu Carter 
zmarł (resztę dni swego życia 
spędził z Blackiem, opowiada- 
jąc mu w najbardziej szczegó- 
łowy sposób o całej swej prze- 
szłości i wręczając mu dokumen 
ty) — pochowany został pod na- 
zwiskiem Jamesa Boortona, a 
Black przekształcił się we Fran- 
ciszka Cartera. 

Ale to była, że tak powiemy, 
tylko jedna strona medalu. — 
Zjawił się Carter, ale nie znik- 
nął z powierzchni ziemi Jim 
Black. Zadaniem następnego po 
wieściopisarza było zgładzenie 
Blacka w ten sposób, aby nie 
pozostało po nim żadnego śla- 
du. W Ameryce biura detekty- 
wów wypełniają  najróżnorod 
niejsze instrukcje. Kolejne po- 
lecenie brzmiało jak następuje: 
„Poszukuje się młodego człowie 
ka, tkwiącego w długach, który 
byłby gotów za wszelką cenę wy 
plątać się ze swej ciężkiej sy- 
tuacji*. Znaleźć takiego mło- 
dzieńca nie było zbyt trudno— 
Okazało się, że jest to student 
wydziału medycznego, przy 
czym zaproponowano mu skon- 
struowanie z preparatów anato- 


bez zarzutu, a kwestia pochodze 
nia jego majątku nie powińna 
wywoływać nujmniejszych wąt- 
pliwości. Nie powinien mieć 


z nią głosem jej kochanka i sej 


bliskich krewnych i nie powi- 
nien nic absolutnie wiedzieć o 
moim zainteresowaniu. Chcę je- 
dynie otrzymać jego nazwisko i 
adres", 

Zachęcona honorarium w wy- 
sokości kilku tysięcy dolarów, 
agencja chicagowska po upły- 
wie dwutygodniowych poszuki- 
wań znalazła niejakiego Franci- 
szka Cartera, byłego maklera z 
St. Louis, bezdzietnego wdowca, 
posiadającego majątek, ocenia: 
ny na 200.000 dolarów, cierpią- 
cego na nieuleczalną chorobę 
serca. Black spotyka się z Car- 
terem i proponuje mu natych- 
miastowe wypłacenie w gotów- 
ce 200.000 dolarów za cały jego 
majątek. 

— Czegóż pan ode mnie żą- 
da? — pyta zdziwiony Carter. 

— Tego, co nie ma dla pana 
już żadnej wartości; pańskiej 
przeszłości, pańskiego życia, 
pańskich wspomnień, pańskiego 
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nazwiska. Chcę przyjąć pańską 
osobowość. 


wś. HELENY MNISZEK 
Reżyserix HENRYK SZARO 
Pocz. o g. 4 pp 


CAPITOL 


ek TEETE. 
filmy! 


j Greta Garbo 
Robert Taylor | 


w przepięknym romansie miłosnym reż. ii CUKORA 


aasal 


Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 gr. 


micznych w prosektorium trupe 
ludzkiego. Trup umieszczony zo 
stał w samochodzie Jima Blacka 
do kieszeni ubrania włożono do 
kumenty Blacka, papierośnicę z 
monogramem, jednym słowem 
wszystko, co potrzeba, nawet 
mały amulet, który Black stale 
nosił w kieszeni kamizelki. 

Błack ze swym martwym pa- 
sażerem pojechał na odłudne 
przedmieście Nowego Jorku i 
tu zainscenizował katastrofę sa- 
mochodową. Samochód spłonął, 
zwłoki opaliły się, a na podsta- 
wie znalezionych przy „zabitym 
antomobiliście* _ przedmiotów 
policja bez trudu ustaliła jego 
nazwisko. Następnego dnia no- 
wy Carter przeczytał we wszy- 
stkich gazetach o tym, jak zna- 
ny adwokat Black zginął w ka- 
tastrofie samochodowej... Zaczę 
ło się nowe życie, z dawnego ży 
cia nie pozostał najmmiejszy 
ślad. 

* 


Dalsze rozdziały, napisane 
już przez następnego z kolei po 
wieściopisarza, dają rozwiąza- 
nie tej naprawdę niecodziennej 
powieści kryminalnej. Na plam 
pierwszy wysunięty zostaje mo- 
ment romantyczny. Czytelnik 
pamięta, że Jim Black był zako- 
chamy w swej sekretarce. Nastę 
pują stronice, pełne intrygują- 
cej treści, opowiadające o spot- 
kamiu Cartera z tym dziewczę 
ciem. Czytelnik z naprężeniem 
czeka na odpowiedź, czy pozna 
w nim swego byłego szefa... — 
Odpowiedź jest równie niezwy- 
kła, jak niezwykła jest cała „po 
wieść prezydenta”. rozwiązanie 
odpowiada oryginalności pomy- 
słu Roosevelta i talentowi powie 
ściopisarzy, którzy przyoblekli 
jego pomysł w kształt kryminał 
nego romansu. 

Powodzenie książki w Ame- 
ryce jest zrozumiałe. Ale i czy- 
telnik europejski przeczyta ją 
z niemniejszym  zainteresowa! 
niem od początku do końca. 

B. Or. 
EEEE EE RLE, 
DEFINICJA 

— Tatusiu, co to znaczy konse 
kwentny? 

— Widzisz synku, to jest człowiek, 
który nie robi raz tak, a raz tak, tylko 


zawsze tak! 


TV. 


„GEOS PORANNY” — 


Centralna chłodnia lódzk 


1857 


(== 


TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ 


1 


»POR T« 


SPÓŁKA AKCYJNA 


zosianie wybudowana i oddana de użytku WARSZAWA, KRAK.-PRZEDMIEŚCIE Nr. 59, 
publicznego jeszcze w tym roku 
Projekt uwzględnia pomieszczenia dla hal targowych 


W Warszawie odbyło się posie , do użytku publicznego. 


dzenie komitetu budowy centralnej 


Chłodnie budować będzie, jak 


chłndni w Łodzi, Z ramienia samo» | wiadomo tow. „Gdyńskie zakłady 


rządu łódzkiego na posiedzeniu tym 
obecny hył naczelnik wydziału tech 
nieznego magistratu, inż. Ryboło 
wicz. 

Komitet, jak nas informują, roz- 
patrzył szczegółowe szkice i plany, 
mającej powstać łódzkiej chłodni 
lesiu Widzewskim przy ul. Ro 
iej, Projekt nowej centralnej 
chłodni jest bardzo ciekawy, Prze- 
widuje on budowę części handlowo- 
spożywczej z pomieszczeniami da 
zamrażania artykułów _ żywnościo- 
wych, a w pierwszym rzędzie arty- 
kułów szybko psujących się, jak 
ryby, mięso itp. 


Układ pomieszczeń chłodni pro- 
jektowany jest w ten sposób, aby 
ześć zachodnia zabudowań mogła | 
w przyszłości służyć jako hale tar 
gowe, zaś część wschodnia jako 
hale handlu hurtowego artykułów 
„przeznaczonych na dłuższe magazy- 
wowanie. 


Ostateczny projekt chłodni zosta- 
nie wykończony w terminie do 30 
b. m, do tego czasu ustalony zosta- 
vie również szczegółowy kosztorys 
budowy. 


W pierwszych dniach maja nastą- 
pi rozpisanie konkursu na budowę, 
a 15 maja zgłoszone da przetargu 
oferty zostaną rozpatrzone. 


Santa budowa rozpocznie się w 
czerwcu i, według przypuszczeń, 
jeszcze w bież. roku budowa zosta- 
nie ukończona, a chłodnia oddana 


Wiadomość bia 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: M. Kasperkiewicza, Zgierska 54, 
A. Rychtera i Łobody, 11 Listopa- 
da 86, M. Zundelewicza, Piotrkow- 
ska 25, S. Bojarskiego i Schatza, 
Przejazd 19, Cz. Rytela, Kopernika 
26, M. Lipca, Piotrkowska 193, A. 
Kowalskiego i S-ki, Rzgowska 14%, 


ROBOTY SEZONOWE. — Stan 
zatrudnienia na miejskich robotach 
sezonowych wynosił wczoraj 2,565 
osób. Przy robotach wydziału tech- | 
nicznego (oddziały: drogowy, budo- 
wlany i regulacyjny) pracowało 618 
robotników, wydziału plantacji — 
t62, zaś przy robotach kanalizacyj 
no - wodociągowcyh — 1285 ro 
botników. 


OBCHÓD 3 MAJA. — Dzisiaj o 
godz. 12 w południe odbędzie sią 
w sali konferencyjnej magistratu 
posiedzenie komitetu obchodu uro 
vzystości, na którym zostanie szcze: 
£cłowo ustalony program tegorocz- | 
nej rocznicy Konstytucji 3 Maja 
w Łodzi, 


ORGANIZACJA PRACY w HA: 
GISTRACIE. — Frez. Godlewski 
«dbył wczoraj specjalną naradę z 
kierownikami poszczególnych resor 
tów gospodarki jskiej na temat | 
«mian w organizacji pracy magi 
strackiej Omówiono m. in. projekty | 
ulepszeń i uproszczeń w urzędowa” | 
nin, lecz decyzji żadnej w sprawie | 
tej jeszcze nie powzięto. 


471 MILIONÓW PAPIEROSÓW WY- 
PALILIŚMY W CIĄGU MIESIĄCA | 
Według ostatnich obliczeń zbyt p: 

pierosów na terenie calej Polski w 

ciągu lutego r. b. wyniósł 471 milio- 

nów sztuk papierosów. 


4 


| 


portowe” do spólki z magistratem, 
który wnosi jako udział plac na 
Polesiu. 
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Trasy pochodów pierwszomajowych 


Starostwo utrzymuje zakaz zorganizowania wspólnej 
manifestacji partii socjalistycznych 


Donosiliśmy już, iż łódzki sta 
rosta grodzki, p. Mostowski, za- 
komunikował przedstawicielom 
PPS, NSPP i Bundu, iż władze 
postanowiły nie udzielić zezwo- 
lenia na urządzenie w tym roku 
wspólnej manifestacji partii so- 
ejalistycznych w dniu 1 maja. 
Na propozycję p. starosty, aby 
oddzielne pochody tych stron- 
nictw odbyły się o różnych go- 
dzinach i przeszły różnymi tra- 
sami, delegaci PPS, NSPP i Bun 
du obiecali udzielić odpowiedzi 
w dniu wczorajszym. 


Istotnie wczoraj toczyły się 


dalsze rozmowy 
jednak starostwo 
muje w całej rozciągłości zakaz 
urządzenia wspólnej manifesta- 
cji. — Według propozycji władz 
starościńskiech pochody odbyły- 
by się w następującej kolejnoś- 
ci: o 10-ej rano Bundu, a 11-ej 
PPS, zaś o 12 w poł. NSPP. 
Pochód Bundu wyruszyłby 
o 10-ej z miejsca zbiórki przy 


na ten temat, | zbiegu ulie Bandurskiego I AL 
nadal utrzy- | Kościuszki i 


y ulica- 
mi Piotrke Sródmiejską 
{na plac Boernera, gdzie zostal- 
by rozwiązany. 

Pochód PPS wyruszyłby o 11 
z Wodnego Rynku przez Głów- 
ną, Piotrkowską, Legionów na 
pl. Boernera. 

Pochód NSPP  rozpocząłby 
się o 12-ej przy zbiegu Zamen- 


hofa i Al. Kościuszki i przecho- 
dziłby Piotrkowską na pl. Boer- 
nera. 

Jak z tego planu widać, w 
tym roku po raz pierwszy de- 
monstracja pierwszomajowa nie 
kończyłaby się pod pomnikiem 
bojowników na Polesiu Konstan 
tynowskim. 

Jak się dowiadujemy, na dziś 
wyznaczone zostały oddzielne 
konferencje partyjne, celem za- 
jęcia stanowiska wobec propo- 
zycji władz. Odbyć się ma rów- 
nież wspólna narada przedsta 
wicieli PPS, NSPP i Bundu. 


Nowe ogródki działkowe.—Dodatkowa subwencja dla teatrów Popularnego i Polskiego.— 
Zakup rezerwatu archeologicznego. — Przedstawiciele miasta we władzach elektrowni 


Pod przewodnictwem prezy- 
denta Godłewskiego odbyło się 
wczoraj posiedzenie kolegium 
zarządu miejskiego w Łodzi. W 
posiedzeniu wzięli udział obaj 
wiceprezydenci, dyrektor zarzą- 
du miejskiego, oraz naczelnicy 
wydziałów i dyrektorzy przed- 
siębiorstw komunalnych. 

Na wniosek wydziału planta- 
cji kolegium postanowiło prze- 


znaczyć pod urządzenie ogród- | s 


ków działkowych część terenu 
miejskiego o powierzchni 7,4 ha, 
położonego wzdłuż Al. Unii i cią 
gnącego się od znajdujących się 
już tam ogródków do boiska Ł. 
K. S. Stwierdzono, że ogródki 
na Polesiu są niewspółmierne 
do potrzeb Łodzi i zadań w dzie 
dzinie likwidowania bezrobo- 
cia. Na nowym terenie znajdo- 
wać się ma 150 działek, 

Wydział oświaty i kultury zgło 
sił następnie wniosek w sprawie 
przyznania dyrektorowi teatru 
Popularnego i Polskiego, Hugo- 
nowi Morycińskiemu dodatko- 
wej, jednorazowej subwencji w 
kwocie 5.000 zł. 


Nad sprawą tą wywiązała się 
dyskusja, w czasie której wska- 
zano, że teatry Popularny i Pol- 
ski spełniają w Łodzi doniosłą 
rolę kulturalną, szczególnie 
wśród rzesz robotniczych i z te- 
go względu jednorazową subwen 
cję dla dyr. Morycińskiego u- 
chwalono. 

Następnie kolegium postano- 
wiło zakupić dla gminy miej- 
skiej, celem prowadzenia badań 
prehistorycznych przez miejskie 


Grodzisko Szweckie Góry, we- 
dług opinii wydziału oświaty i 
kultury, jest cennym zabytkiem 
budownictwa _ fortyfikacyjnego 
wczesnej słowiańszczyzny. Jest 
ono jednym z najlepiej zakon- 
serwowanych grodzisk tego ty- 
pu w Polsce. 

W końcu posiedzenia kole- 
gium magistrackie, na wniosek 
wydziału przedsiębiorstw miej- 
h postanowiło wydelegować 


długoletni 


Po krótkich, le z ciężkich 


z ramienia Łodzi do rady nadzor 
czej S. A. Łódzkiego Towarzy- 
stwa Elektrycznego, inż. Wacła- 
wa Wojewódzkiego, dyrektora 
przedsiębiorstwa „Kanalizacja 
i wodociągi“. Zaznaczyć należy, 
że p. Wojewódzki zasiadał już 
w. radzie nadzorczej elektrowni 
kilkakrotnie. Do komisji rewi- 
zyjnej Ł. T. E. delegowano inż. 
Brzozowskiego, naczelnika wy- 
działu przedsiębiorstw miejskich 


W dniu 20 kwietnia 1937 smarł 


ś.| p. 
ANTONI KREJCZY 


pracow Ik blura przędzaln' „Widzewskiej 
Manufaktury" Sp. Akce. w Łodzi. 
Jako życzliwy i uczynny kolega Zmarły pozostawił wśród 
nas szczery i na długo niewygasły żal. 
Kierownictwo, persone! blurowy i techniczny 
przędzal.i Widzewskie| Manufaktury 


«ierpieniach zmarła w Tuszynie 


nasza najukochańsra matka teściowa i babka 


b. p. ESTERA MAŁKA JAKUBOWICZ 


urodz. Grynberg, przeżywszy lat 84. 
Pogrzeb odbędzie s'ę dz $, o g. 1 popol. z domu przedpogrzebo- 
wego w Łodzi. o czym zawiadamia pozostała w nieutulonym žalu 


STROSKANA RODZINA 


$amoesąd kobief 


nad mężem, który maltretował żonę 


Dom, przy ul. Dobrej 3 stał; 


się wczoraj terenem krwawego 
a zarazem niezwykłego zaj. 

Zamieszkuje tam niejaka Ce- 
gielska, która rozeszła się ostat- 
nio ze swym mężem  43-letnim 


ło 10 sąsiadek Cegielskiej, które 
znały jej straszne pożycie mał- 
żeńskie, uzbroiło się w trzepacz- 
ki, wałki, miotły itd. Tak uzbro- 
jone kobiety rzuciły się na Ce- 
gielskiego, którego poczęły okła 


muzeum etnograficzne grodzi- | Mieczysławem, stale ją maltre- |dać gdzie popadło. Nie wiado- 


sko p. n. Szweckie Góry, w Tu- 
mie łęczyckim. Grodzisko to sta- 


tującym. 
Wczoraj Cegielski przybył do 


| mo, jakby się ta awantura skoń- 


|czyła, gdyby nie interwencja 


nowi obecnie własność prywat-! mieszkania żony, domagając się, | mężczyzn... 


ną. Miasto zapłacić ma za nie 
1.440 zł. Wykupiony teren zo- 


by znów wspólnie z nim zami 
szkała. Gdy kobieta odmówi 


Wezwano pogotowie ratunko- 


:| we, którego lekarz opatrzył licz- 
|stanie zachowany jako rezerwat|pobił ją. Krzyki Cegielskiej za- ne rany ofiary samosądu ko- 
|archeologiczny i oddany pod o-|alarmowały sąsiadów. Wówczas biet, po czym przewiózł Cegiel- 


piekę muzeum etnograficznego. stała się rzecz niezwykła. Oko-. skiego do szpitala. 


Przez kraje słońca do Paryża i Berlina 


Constanza, Fireus, Neapol, Rzym, Nicea, Paryż, Berlin 


od 2 do 27 sierpnia 


Bo Londynu i Pzryża od 8 do 22 maja 
Zapisy i informacje: Wagoms-Liis/(ook, Pioiricowsica 658, tel. 170-70. 


i p. Seweryna Pfeifera, wicedy- 
rektora Banku Zw. Sp. Zarobko- 
wych. 


Po załatwieniu szeregu drob- 
nych spraw, posiedzenie kole- 
gium zamknięto. (g) 
AT I n 
NOWOŚGI TECHNICZNE NA TAR- 

GACH POZNAŃSKICH 

Wśród nowości wytwarzanych w kra 
ju, dawniej sprowadzanych z zagrani- 
Ly. ujrzymy na Targach Poznańskich 
(2—9 maja) m. in. szerokowstęgowe 
wzmacniacze o mocy 64 W, bateryjne 
superheterodyny, grzejniki elektrycz- 
ne, których rury chronione są Uen- 
kiem magnezu, ulepszone żelazka elek- 
tryczne bez podeszw niklowanych, e- 
lcktryczne grzałki rurkowe, mocy do 
2600 W, które można na powietrzu 
rozpalać do czerwoności: nowe typy 


| kuchni elektrycznych, warników, pie- 


karników, grzejników kościelnych i 
przemysłowych; elektronarzędzia na 
prąd jednofazowy, motorki ręczne do 
wiercenia otworów, frezówania i szli- 
fowamia; elektryczne szlifierki i po- 
lerki do metali i szkła dla prądu © 
wysokiej częstotliwości; młoty elek- 
tryczne; frezarki z giętym wałem; sa- 


|moczynne oliwiarki; piece do obrób- 


ki cieplnej metali; najnowsze typy to- 
karek ze skrzynką Nortona 1 jednost- 
kowym napędem elektrycznym przez 
pasy klinowe; najrozmaitsze maszyny 
do obróbki drzewa; strugarki, frezar- 
ki i inne; maszyny do wyrobu dachó- 
wek cementowych pięciocegłowe, do 
wyrobu cegieł cementowych pełnych 
i drążonych, również dla wyrobu pu- 
staków betonowych z diafragmą; wi- 
bratory drogowe i stoly wibracyjne. 
Betoniarki uniwersalne dla miesza- 
nia betonu i zapraw wapiennych z au- 
tomatycznymi odwilżaczami wody i an 
tomatycznie włączającym sprzęgiem; 
motopompy z krajowymi silnikami i 
wydajnością aż do 1.500 I. na minutę; 
rozmaite nadwozia pożarnicze i spe- 
cjalne; nowe automatyczne samoza- 
mykacze do drzwi, pracujące hydrau- 
licznym systemem; pateniowane zam- 
ki ryglowe, odporne na wszelkie wy- 
hychy; rozmaite blachy prądnicowei 
przetwornikowe; zimno walcowane bed 
narki jasne, ciemne i inne; maźnice; 
okucia samochodowe, lotnicze i moto- 
cyklowe, nowe maszyny garbarskie; 
sprężarki amoniakalne;  patentowane 
spirytusowe piece kąpielowe; grzejni- 
ki umywalkowe, zużywające % litra 
na wannę. Duży dział nowych mebli 
metalowych w typach niespotykanych 
nawet zagranicą; wkłady o podwójnie 
sprężynujących siatkach; metalowe 
bujaki, leżaki na kółkach nowych ły- 
pów; maszyny do taniego budownie. 
twa we własnym zakresie, gdzie je- 
den robotnik może wyrobić 1.000 ce- 
gieł lub 500 pustaków dziennie przy 
koszcie maszyny wynoszącym 130 zł.; 
rozmaile nowe maszyny do ubijania 
dróg i kruszenia oraz wiele innych. 


22.1V— „GŁOS PORANNY“ — 1937 


Nr. T10. 


Jak sie zrodził plan porwania 


Przew.: Czy świadek nie zwró|podszedł. Spotkał tylko Barn 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej). 

Adw. Deczyński: A czy mniej 
niż 50.000 też wzięlibyście; np 
5 tys.? 

— Napewno! Zeszlibyśmy na: 
wet do niczego, 

Przew.: No, jak pan adwokat 
zacznie tak opuszczać, to się o 
każe, że chcieli dopłacić... 

Adw. Forelle: A czy mieliście 
przygotowaną walizkę na pie- 
niądze? 

— Nie było na to pieniędzy! 

Adw. Forelle: To nawet nie 
mieliście na koszta handlowe?.. 


Olszewski vel Jaszuński 


Z kolei składa wyjaśnienia Ol 

Szewski, Przyznaje się do winy 
twierdza, że pomysł stworze- 
nia postaci Jaszuńskiego pocho. 
dzi od Bucholca. Barucha wo- 
óle- nie znał. Do udziału w ca: 
łej sprawie namówił go Bu- 
chole, który początkowo per- 
traktował o wynajęcie domku 
w Sokolnikach, a po tym, gdy 
niczył go w szczegóły 
planu, domagał się jego uczest: 
nictwa, 
Olszewski stwierdza, że sądził, 
iż Budzyner odrazu zorientuje 
się, że nie ma do czynienia z ko- 
legą uniwersyteckim i na tym 
wszystko się skończy. 

Adw. Rufi: Czy 3  miesiąco 
przed porwaniem oskarżony też 
podawał się za  Jaszuńskiego, 
dzwoniąc do Budzynera? 

— Nie, ja nie dzwoniłem! 

Adw. Ruff: A czy to oskarżo- 
ny uderzył Budzynera w taksów 
ce? 

— Nikt go nie bit! On wstal 
i głową uderzył się o wazonik 
wewnatrz auta. 

Nastepny oskarżony, Baruch, 
również przyznaje się do winy 
i składa obszerne wyjaśnienia 


Zeznania Barucha 


W roku 1930 pracując w far- 
biarni Millera, poznał Buchol- 
ca. Pod koniec roku opuścił fa- 
brykę po ukończeniu praktyki 
+ odtąd łączyły go z Buchol- 
àm tylko Inźne stosunki towa- 
rzyskie. W ubiegłym roku przy- 
padkowo spotkał / Bucholca 
aa ulicy. Wsłąpili do cukierni 
„Żródło“ i tu przy szklance her- 
b: poczęli się uskarżać na 
ciężkie czasy. Buchole spytał 
wówczas, czy nie możnaby „Ue 
rządzić” jakiegoś kawału*, któ- 
ry dałby trochę pieniędzy. — 
Wówczas właśnie zrodził się 


plan porwania Budzynera. Nie 
wierzył, że projekt się uda, ale 
nie widział inneso sposobu zdo- 
bycia pieniędzy, a był w tym 
K 


sie wyjątkowo przyciśnięty. 
Aczkolwiek Budzyner jest z nim 
spowinowacony, widywał go 
rzadko, a w „Baruchówce" trzy 
mał się umyślnie na uboczu, że- 
hy nie rozpoznał jego: głosu. 


Badanie „Baruchówki'* 

Prok.: Pocóż w przeddzień 
porwania pojechaliście do „Ba- 
ruchówki**? 

— Ja im tłumaczyłem, że to 
miejsce jest nieodpowiednie, bo 
lam się kręci dużo ludzi, ale oni 
cheieli naocznie się przekonać. 

Prok.: Czy to jest pana pierw 
sza sprawa o wymuszenie? Czy 
nie miał pan innej? 

— Nie, nigdy nie miałem żad- 
nej sprawy! 

Adw. Rufi: Pan bywał często 
w „Baruchówce'*, Pocóż pan 
lam jeździł? 

— Jeździłem ze znajomemi i 
z kolegami. 

Adw. Ruff: Pan podawał Bu- 
dzynerowi śniadanie. A czy sam 
jadł pan krytycznego dnia, ra» 
no? 

— Bardzo mało, bo byłem 
zdenerwowany. Jak przyszła po 
licia, to wybiegłem jej naprzę< 


]ciw, bo chciałem, żeby zabrali 
pocichu Budzynera. Bałem się 
sensacji. 

Adw. Forelie: Czy. komuniko- 
wał się pan z „Baruchówki” z 
Bucholcem? 


Myśl zwolnienia 
Budzynera 


— Dzwonił do mnie raz i po 
wiedział, że się zgadzają, że 
wszystko jest w porządku. Po 
tym miał dzwonić drugi raz, ale 
ponieważ do trzeciej nie dosta- 
łem żadnej wiadomości, wyda- 
tem szoferowi polecenie, aby na 
czwartą przygotował auto. — 
Chciałem wywieźć Budzynera 
do Zgierza dub Rokicin i tam 
puścić wolno. Policja przybyła 
kilka minut przed czwartą!... 

Adw. Forelle; Niech pam opo- 
wie, jak to było z zamachem 
samobójczym? 

— Po powrocie z wojska, w 
1934 roku byłem bez pracy. — 
Miałem żonę, dom i obowiązki 


sublimatu, Odwieziono mnie do 
szpitala w Radogoszczu, a po 
tym do domu, gdzie przeleżałem 
trzy tygodnie. 

Adw. Forelle: Czy pańskie 
małżeństwo przyjęte zostało do- 
brze przez rodzinę? 


Zerwane stosun 
z rodziną 


— Nie! Ożeniłem się wbrew 
woli rodziny, Od chwili, kiedy 
przyjąłem wiarę chrześcijańską 
t wziąłem ślub, straciłem kon- 
takt z domem, nie bywałem 
tam I nie miałem żadnej pomo: 
ey. Po tym, chąc zjednać sobie 
rodzinę, symulowałem separa- 
cję i rzeczywiście stosumki po- 
prawiły się. Pomyślałem sobie, że 
jak stanę na nogi, to zejdę się z 
żoną, która plan ten zaakcepto- 
wała. 


Balczyński. Nie przyznaje się 
do winy. Twierdzi, że nie był 
wtajemniczony w plan porwa- 
nia. 

Przew.: Pocóż oskarżony kła 
mie? Lepiej mówić prawdę! — 
Zaklejał oskarżo numer na 
swoim aucie, woził į pilnował 
Budzynera a teraz mówi, że nic 
nie wie? Sąd zna się na takich 
kawałach. Najlepszy dowód, że 
oskarżony był już kilka razy ka 
rany. 


„Zabawawchowanego" 

Ponieważ Balczyński w dal- 
szym ciągu usiłuje wyprzeć się 
współudziału. przewodniczący 
przerywa mu mętne wywody, 
stwierdza jąc: 

— To są bajeczki dla dzieci! 
Takich bzdur w sądzię się nie 
opowiada! Cóżto? Podobał się 
oskarżonemu Budzyner, że 7 
nim siedział 24 godziny w po 
koja? Lepiej odrazu powie: 
dzieć: „Nie chcę zeznawać!" 

Prok.: Oskarżony twierdzi 
nie podejrzewał nawet, że bi 
rze udział w przestępstwie, a 
przecież widział, że Budzyner 
ma zawiązane oczy? 

— ??? 

Przew.: Może oskarżony my- 
ślał, że to zabawa w chowane 
go? 

Wreszcie zeznaje ostatni o- 
skarżony, Szczepaniak. Przyzna 
je, że był wtajemniczony w plan 
porwania, ale nie brał w nim u- 
działu. Za pieniądze otrzymane 
od Rucholca kupił papier ko- 
loru karoserii, ale numerów nie 
zaklejał, Wieczorem propono- 
wano mu, aby poszedł z listem, 
zawierającym pogróżki, do. Bū- 
dzynerów, ale odmówił, tłuma- 
cząc się rzekomym  zwichnię- 
ciem nogi. 


l 


W przystępie depresji zażyłem žá 


Następnie składa wyjaśnienia ! 


zycje? 

~ Spotkał mnie į pytał się, 
czy chcę wziąć udział w „robo- 
cje“ na kasjera? Roześmiałem 
się na to i sprawa poszła w za- 
pomnienie. W grudniu ubiegłe- 
go roku odszukał mnie w gara- 
żu i wtedy mówił mi o planie 
porwania syna fabrykanta. — 
Jak mnie wtajeraniczył w ten 
plan. to już później nie mogłem 
„wybrnąć z - kleszczy Buchol- 
ca* i zmusił mnie do wziecia 
udziału w „uwodzeniu Budzy- 
nera* — mówi oskarżony swą 
gwarą. 

Adw. Brzeziński: Czy oskarżo| 
ny pojechał razem z Budzyne 
rem do „Baruchówki'*? 

— Nie! Stałem na rogu razem 
z Baruchem i Bucholcem, ale 
kiedy nadjechało auto i oni| 
wskoczyli, ja udawałem. że nie 
łem. Nie pojechałem, — 
Właśnie tego dnia wieczorem 
chcieli, żebym odniósł list do 
Budzynera, 


list? 
mi! 
A oskarżo- 
nych, przewodniczący zarządza 
przerwę, po któfej zezna 
adkowie. 


Atmosfera niepokoju 


Świadek dr. Leon Kon, szwa- 
gier poszkodowanego Budzyne- 
ra mówi krótko o atmosferze 
niepokoju i trwogi. jaką wniósł 
list porywaczy, po czym stwier 
dza, że właśnie on złożył zamel- 
dowanie do wydziału śledczego 
Zeznania następnego świadka 
p. Salomończyka, również szwa- 
gra młodego Budzynera, nie 
wnoszą żadnych ciekawych mo 
mentów do sprawy. Świadek był 
w domn swoich teściów na hri- 
dżu. Młody Budzyner zwyklej 
bardzo punktualnie przychodził 
na kołacię. to też kiedy krytycz 
nego dnia nie bvło go w domu 
do godziny 10, Budzynerowa za 
częła się niepokoić. Próbowano 
go odszukać u krewnych, a gdy 
wysiłki te nie dały rezultatu, nie 
nokói wzrósł jeszcze bardzi 
O północy dozórca przy! 
znany list. zawierający pogróżki 
Dalsze losy sprawy są już zna- 


Co mówi $. B. Budzyner 


Duże zainteresowanie wzbu 
dziły zeznania Simona Binema 
Budzynera. Miały one momenty 
grozy, ale wniosły również du- 
żo humoru. 

— Krytycznego dnia — mówi 
Budzyner —około godziny 18-ej 
zad nił ktoś do mnie do fa- 
bryki i przedstawił się jako Ja 
szuński. mój kolega uniwersy 
tecki. Nie znałem wprawdzie 
żadnego Jaszuńskiego, ale po 
nieważ miałem mnóstwo znajo 
mych w Warszawie, a mój roz 
mówca twierdził. że przyjechał 
w sprawach handlowych i jesz 


— Nie w 


cil uwagi na to, że ów rzekomy 
słudent, to jakiś starszy pan, że 


Prok.: Czy w roku 1931 Bu- | musiałby to być. wieczny sta-! 
chele robił panu jakieś propo- | dent? 


— Nie zorientowałem się! — 
Mam krótki wzrok. Po drodze 
w aucie, mój rzekomy znajomy 
rozmawiał ze mną, a na rogu 
ulicy Przędzalnianej do auta 
wskoczyło jeszcze dwóch osob- 
ników, Otrzymałem uderzenie 
„psia twoja mać*, 

Przew.: To chyba nie jest ro- 
dzai uderzenia. Chyba uderzyli 
i tak powiedzieli? 

— Tak! Po tym zawiązali mi 
oczy i powiedzieli, że jak się nie 
będę szarpał, to mi włos z gło- 
wy nie spadnie. Nie wiedziałem, 
w jakim jadę kierunku. Kiedy 
zapytałem o to, jakiś głos, któ- 
ry wydawał mi sie znajomy, od- 
powiedział: „Wódz poszedł naj 
naradę", Zawieziono mnie do ja 
kiegoś domu i posadzono na 
krześle, Poprosiłem o trochę wo 
dy. Dostałem ją, ale miała ja- 
kiś dziwny smak. Kiedy spyta- 
łem, dlaczego ta woda jest nie- 
smaczna, odpowiedziano mi, że 
„na wojnie się pije nawet gno- 
jówkę*, 


„Bogate” rady 

Człowiek, który mnie pilno- | 
wał, mówił, że napewno wiem, : 
co to jest O. N. R. i jak łatwo| 
ta organizacja daje sobie radę 
z ludźmi, którzy stają na jej! 
drodze. 

Przew.: Czy pertraktowano 
ze świadkiem na temat wysokoś 
ci okupu? 

— Tak. Najpierw chcieli mi- 
lion, to im zaproponowałem, 
żeby lepiej porwali Schetblera, 
to może dostaną 2 milłony... 
(Śmiech). 

Przew.: To świadek nie czy- 
tał, że Scheiblerom ogłoszono u- 
padłość? 

— Nie wiedziałem. Po tym 
chcieli pół miliona, a wreszcie 
200.000 zł. Pod ich dyktando na 
pisałem list. Co napisałem, nie 
pamiętam, bo byłem bardzo zde 
nerwowany... 

Przew.: Przypuszczam, że pan 
był zdenerwowany, bo myślę, 
że pan leniej pisze! 

Adw. Forelle: Czy dostał pan 
rano kawę? 

— Jeżeli to można 
kawą, to dostałem... 

Przew.: No, tak jak w woj- 
skul... 


nazwać 


Baruch 
przed Grand-Csfe 


Świadek: W tej „Gangste- 
rów..*, przepraszam, „Baru- 
chówce* nie było nawet przy- 
zwoitej wody do picia. 

W dalszym ciągu świadek ze- 
znaje, że jeszcze przed 16 grud- 
nia dzwonił do niego do fabryki 
jakiś osobnik, wymieniając na- 
zwisko Jaszuński. Ów Jaszuński 


cze tego samego dnia wyjeżdża, 
zgodziłem się, aby czekał na 
mnie przed fabryką. 

Przew.: Czym pan jest w fa- 
bryce? 

— Jestem synem! 
na sali). 

Przew.: Syn to nie jest stano 
wisko. Co świadek robił w fa- 
bryce? 

— Byłem urzędnikiem. 

W dalszym ciągu  Budzyner 
wyjaśnia, że po wyjściu z fabry: 
ki, podszedł do niego jakiś wy- 
soki pan w meloniku į w ciem- 
nym palcie i po przywitaniu za- 
proponował, że odwiezie go na 
ul. Piotrkowską, gdzie beda mo- 


(śmiech 


gli swobodnie porozmawiać o in 
teresie 


|proponował spotkanie. Ponie- 
„waż Budzyner był zajęty, prosił 
aby Jaszuński czekał na niego 
przed Grand- Cafe po południu. 
Przechodził istotnie przed tą ka- 
wiarnią, ale nikt do niego nie 


DANCING 


„IABARIN* 


Dziś i codziennie 
ATRAKCJA 
KRÓL JAZZU! 


(ADI ROSNER ze swoim ze- 
yk oraz atrakcyjny program 


PIERI ET JEAN WAR 
Tańce hiszpańskie 
LOTHAR — fenomenalny śpiewak. 


eha, który oświadczył mu, że 
czeka na jakiegoś pana Vialet. 
Adw, Forelle: Jak pan sądzi, 
czyj to był ten znajomy głos? 
— Zdaje się, że Barucha. Nie 
wiem napewno. To przypuszcze 
nie nasunęło mi się w związku 
ze spotkaniem Barucha po roz- 
mowie z rzekomym Jaszuńskim. 


Wesole propozycje 


Adw. Forelle: Czy robiono pa 
nu w „Baruchówce* jakieś „we- 
sołe* propozycje? 

— Pan je nazywa wesołymi? 

Adw. Forelle: Czy proponowa 
no panu jakąś zabawę? 

— Powiedziano mi, że w tym 
domu są również dziewczynki i 
spytano, czy chciałbym jakąś. 
Odpowiedziałem, że najpierw 
muszą mi zdjąć z oczu opaskę... 
Później proponowano mi prze- 
jażdżkę do Warszawy. 

Kiedy napisałem list do do» 
mu, przenieśli mnie do drugiego 


: Przenieśli? Czy świa- 
dek sam przeszedł?... 

— Nie. Przenieśli mnie... 

Po tych wyjaśnieniach, zezna 
je z kolei matka poszkodowane- 
go — 

Oświadcza, iż syn zawsze 
punklualnie przychodził do do- 


| mu, to też krytycznego dnia bar 


dza lękała się o niego. Mimo to, 
zdecydowała się zwrócić a po- 
moc do policji. Następnego dnia 
po otrzymaniu listu z pogróżka- 
mi, jakiś obcy głos powiedział 
jej przez telefon, że syn jest sła- 
by i. że ciągle mdleje. 


Okulary Budzynera 


Przeprowadziła tylko tę jed- 
ną rozmowę telefoniczną, ie- 
waż później zasłabła. się 
śmiertelnie o syna, bowiem wie- 
działa, że jest niezaradny. 
Przew.: To wprawdzie nie ma 
nic wspólnego ze sprawą, ale 
muszę stwierdzić, że źle pani 
przygotowała syna do życia.» 
Świadek Uptas, dozorca, ze- 
znaje, że „jakiś nieznany o- 
sobnik w okularach przyszedł w 
nocy i długo czytał tablicę z na- 
zwiskami lokatorów. Wreszcie 
chwycił za klamkę, chwycił za 


klamkę“... (waha się, co mówić 
dałej). 
Przew.: No, już dosyć długo 


trzymał za klamkę, co było da- 
lej? 

— Wręczył mi list i kazał za- 
nieść na górę. 

Adw. Ruff: Jak ustalono w do 
chodzeniu, list wręczył Olszew- 
ski. Czy mogę mu zadać pyta- 
nie? (do Olszewskiego): Dlacze- 
go oskarżony włożył okulary? 

= m 

Przew.: No, przecież wiadoma 
pocol Żeby go nie rozpoznać. 

Adw. Ruff: Ja też tak się do- 
myślałem, ale chciałem, żeby to 
oskarżony powiedział. 

Przew.: To przecież jasne! — 

Pan się domyślał, a ja wiedzia- 
łem napewno! 
Jak się okazuje z dalszych wy 
jaśnień, Olszewski włożył okula 
ry, które zgubił młody Budzy- 
ner w taksówce. 


Baruch fantastą 


Następny świadek, st. przod 
Joachimiak, przytacza szczegó- 
ły dochodzenia, znane już z na- 
szych relacji. 

Z kolei przed sądem staje. žo 
na oskarżonego Barucha. Wyda 
je o mężu jaknajpochiebniejszą 
opinię, Jak długo miał pracę, sto 
sunki były dobre, po tym, gdy 
ja stracił, a rodzina, która krzy- 
wo patrzała na jego małżeństwo. 
odmówiła mu wszelkiej pomo- 
cy, dostał się w towarzystwo lu- 


(Dokończenie na str. 9-ej). 
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(Dokończenie ze str, 8-ej). 
dzi złych, którzy pchali go Sz] 
manowce. Wałęsał się po loka- 
lach z rozpaczy... 

Prz.: A czym płacił? Przecież 
nie rozpaczą? 

Św.: Miał bogatych znajomych 
dyrektorów. w 

Ww dalszym ciągu Baruchowa 
zeznaje, że oskarżony był lekko- 
myślny. Raz, za zarobione gdzieś 
sto złotych, kupił jej portret, 
choć w domu nie było grosza. 


W ogóle miał dobry charakter, - 


ale był życiowym fantastą... 

Brat oskarżonego przytacza 
dalsze dowody jego lekkomyśl- 
ności. 


Prokurator oskarża 

Na tym przewód sądowy zo- 

je zamknięty, przewodniczą- 
cy udziela głosu prok. Gorayskie 
mu, który wygłosił krótkie, ale 
świetnie skonstruowane przemó 
wienie. 

Odstęp czasu, jaki dzieli prze- 
stępstwo od chwili obecnej — 
mówi oskarżyciel publiczny — 
i szczęśliwy finał całej awy; 
pozwalają teraz oświetlić ją w 
jasnych barwach. Ale inaczej 
wyglądało wszystko, gdy młody 
Budzyner w ciemnym pokoju w 
„Baruchówce*, czekał na wyrok 
przestępców. 

Na łąwie oskarżonych są lu- 
dzie już karani. Sprawa nie jest 
tak prosta, jak się wydaje. Przy- 
szli wszyscy w piątkę, zorgani- 
zowani, z gotowym planem. Te- 
raz mówią, że gdyby pieniędzy 
nie otrzymali, to i tak zwrócili- 
by wolność porwanemu. A któż 
zaręczy, że sprawa nie zakoń- 
łaby się morderstwem? Przecież 
nie chcieliby, aby istniał żywy 
dowód ich poważnego przestęp 
stwa? 

Reżyserem całej sprawy był 
Bucholc, osobę wskazał Baruch. 
To jasnel 

Wybrali młodego Budzynera, 

który istotnie nie jest stuprocen 
ttowym mężczyzną, ale wybrali 
go właśnie dlatego, że wiedząc, 
iż jest to jedynak, ukochany 
przez matkę, pójdzie im łatwo z 
otrzymaniem okupu. Bucholc 
knuł plan porwania syna fabry- 
kanta już od pięciu lat... 

Olszewski przejawił dużo ini- 
cjatywy. Był Jaszuńskim, za- 
niósł list z pogróżkami. 

Balczyński kłamie — to oczy- 
wiste, nie trzeba tego dowodzić. 
Przecież siedział 24 godziny, pil 
nując Budzynera, który miał za- 
wiązane oczy. Czy myślał, że to 
maskarada? 

Szczepaniak zmienił zeznania: 
przyznał się. Jego rola była bier 
na, ale bezwątpienia pomagał w 
dokonaniu przestępstwa. 

Z uwagi na ciężar gatunkowy 
tej sprawy, jakgdyby żywcem 
przeflancowanej z za oceanu, z 
uwagi na okoliczność, iż pory- 
wacze znaleźli już naśladowców 
i wkrólee dwie podobne sprawy 
znajdą się na wokandzie sądo- 
wej, proszę, aby sąd wymierzył 
wszystkii oskarżonym przy- 
kładną karę — kończy prok. Go 
rayski. 


Powód domaga się 
130 złotych 


Następnie zabrał głos adwo- 
kat Ruff z Warszawy. 

Od dramatu do komedii, jest 
tylko jeden krok... zaczyna 
mówca. Czas zalarł kontury, 
zniwelował cierpienia, osłabił e- 
mocje. Ale uprzytłomnijmy so- 
bie, eo przeżyli Budzynerowie. 
Uprzytomnijmy sobie pamiętną 
noc, pełen grozy list, wróćmy do 
minionych dni trwogi. Trwogi 
o życie, może rozpieszczonego. 
ale ukochanego jedynaka. 

Reprezentuję krzywdę jednost 
ki, krzywdę człowieka, wybra- 
nego sprytnie dla jego nieporad-| 
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nosci życiowej. To podkreśla wi- 
nę oskarżonych, umacnia ją. — 
Wybrane moment, kiedy w Ło- 
dzi nie było ojca, mężczyzny, 
kiedy w domu została matka, 
słaba kobieta. To znów obarcza 
tym większą winą podsądnych. 

List z groźbami podpisany był 
inicjałami organizacji, której 
nie podejrzewam wprawdzie o 
możliwość popełnienia takiego 
czynu, ale o której w środowi- 
sku Budzynera wiadomo było, 
że bez skrupułów niszczy wszyst 
ko, co stanie na jej drodze. 

Budzyner doznał krzywdy — 
to jest bezsporne. Doznał krzyw- 
dy, w zrozumieniu kodeksu i ma 
prawo domagać się odszkodowa 
nia. Suma powództwa określa 
wynagrodzenie za straty moral- 
ne w wysokości 100 zł. i tę su- 
mę przeznacza poszkodowany 
na Patronat nad nieletnimi więź 
niami i 30 zł. za krzywdy fizycz 
ne, jako zwrot kosztów leczenia. 
O przyznanie tego powództwa, 
mam zaszczyt prosić. 


Mowa adw. Forellego | 


Dłuższe i dowcipne przemó- 
wienie wygłosił adw. Forelle, o- 
brońca Barucha. 


Jeżeliby ograniczyć się do po- 
wierzchownego sądu o sprawie 
— zaczyna mówca — to rola o- 
brony w tym procesie byłaby tyl 
ko czczym konwenansem. Istota 
przestępstwa została już wszech 
stronnie omówiona przez oskar 
żenie, ale to mało, trzeba zająć 
się osobami przestępców. 

Fantastyczny wybryk piątki, 
która zasiada na ławie oskarżo- 
nych, jest niejako akademickim 
przykładem, jak powinno się 
wykonać porwanie człowieka. 
Nie ma więc co dyskutować na 
temat kwalifikacji prawnej. Dla 
obrony pozostał mały skrawek 
działania: obrona człowieka. 

Przede wszystkim  przestęp- 
stwo nie zostało dokonane, zo- 
stało udaremnione. Wiadomo, 
że często napięcie złej woli w 
chwili rodzenia się planu, jest 
daleko większe, niż w momen- 
cie wykonania. Nie wiadomo 
więc, jakby się wszystko skoń- 
czyło, gdyby odmówiono pory- 
waczom okupu, gdyby odpowie- 


Ti, kabaretowi przestępcy, któ- 
rzy porwali się na wielkie tea- 
tralne przestępstwo? Cóż uczy- 
niliby ci kustosze poczciwego 
eksponatu? 

Nie wiadomo, ale można wy- 
snuć pewne przypuszczenia z 
ich zachowania się wobec ofia- 


Proponują mu wyjazd do 
Warszawy, „na dziewczynki”. 
On zajmuje rzeczowe stanowi- 
sko. Mówi: „Zobaczymy! Naj- 
pierw zdejmcie mi z oczu opa- 
skę“. A więc nie jest przelęk- 
niony. Nie jest również przestra 
szomy wówczas, gdy na żądanie 
miliona, odpowiada: „Porwijcie 
lepiej Scheiblera". 

A nawet list do matki, mimo 
pozornej grozy, pisany był, jak 
wskazuje pewien szczegół, w 
spokoju. Budzyner pisze: „Niech 
mamusia da pieniądze, bo będę 
trupem; niech się mamusia po- 


śpieszy z okupem — bo też bę- 


dę trup*. Dlaczego pierwszy raz 
napisał „będę trupem“, a po tym 


dziano im: „Nie róbcie głupich; „będę trup“. Pewnie dlatego, że 
kawałów, damy wam dwie go- 
dziny czasu, a po tym zawiado- 
mimy policję“. 


Cóż zrobiliby wówczas ci ma- 


gdyby i drugi raz napisał „będę 
trupem“, to stworzyłby rym .„o- 
kupem — trupem“. Tego chciał 
uniknąć, był więc przytomny i 


Teatr, muzyka i radio 


TEATR MIEJSKI 7 

Dziś o godz. 8,30 wiecz. oraz w 

sobotę o godz. 4-ej po poł. komedia 

R. Niewiarowicza „Gdzie djabeł nie 
może”. 

W piątek o godz. 8,30 wiecz. „La 

to w Nohant”, Obsada premierowa. 


TEATR POLSKI 
Driś o godz. 19.30 teatralna Łódź bę 
dzie miała sposobność zobaczyć Ma- 
muelę z „Dziewcząt w mundurkach", 
Jadzię Andrzejewską w nowej roli 
„Stefki* w 
Re 


„Pannie Maliczewskiej". — 
stanowią pp.: Kossow- 


Pilarska, Bończa, Bu- 
Nowosielski i Tokarski, kie- 
rowniczką artystyczną tego zespołu 


jest p. Zofia Modrzewska. 
Jutro o godz. 20.30 powtórzenie 


„Panny Maliczewskiej”. 
Monins 9 


FOTOPLASTIKON 


„BOSTON“ przesiękna podróż do 
wodospadów Niagary. 
Wstęp 25 gr., młodr. 15 gr 


TEATR POPULARNY 
Dziś komedia Barry Conners'a „Ro- 
xy” z Jadwigą Gosławską. Początek o 
godz. 20.15. 


JARAY I DARWAS 
W. najbliższych dniach przyjeżdża 
do Teatru Polskiego na 2 gościnne wy 
stepy wiedeński „Volkstheater“ ze zna 
komitą komedią Rus-Feketego pod ty- 
tulem „Jean“, 


DORA KALINÓWNA 

Występy Kalinówny w Londynie i 
Osfordzie przyniosły wielki zaszczyt 
naszej artystce, która sztuką swą zdo- 
była publiczność angielską, mimo. że 
większość utworów wykonała w języ- 
ku polskim. 

Jedyny występ Kalinówny odbędzie 
się w niedzielę o godz. 20.45 w filhar- 
monii. 

Przy fortepianie Artur Balsam. 


INDYJSKI BALET „WMENAKA* 
W ŁODZI 


Indyjski balet „Menaka“ wraz ze 
znaną o światowej sławie hinduską or- 
kiestrą, który w roku ubiegłym na o- 
limpiadzie uzyskał najwyższą nagrodę, 
zawiłą wkrótce do Łodzi. 


KONCERT SKRZYPKA 
MARCELEGO NEUMILLERA | 


W niedzielę, dnia 25 b. m. w sali fil- 
harmonii ponownie wystapi ogólnie ln 
biany młody skrzynek Marceli Nenmil- 


Artysta, lktórega koncerty cieszą się| 
zawsze ogromnym powodzeniem Wwy- 
brał nader ciekawy program z reper- 


tuaru największych wirtuozów gry 
skrzypcowej. 
DZISIEJSZY PROGRAM 


RADIOWY 
6.33 Gimnastyka i muzyka z płyt. i 
11.30 „Dawne tańce". 
12.03 Muzyka sałonowa. 
12.50 Koncert życzeń. 


1546 Znakomici skrzypkowie (pły- 
tyb 


15.40 Odpowiedzi ma listy w spra- 
wach technicznych. 
16.00 Muzyka salonowa (płyty). 
16.20 „Zbyszek jako nczeń czarno- 
BĘ 


6.35 Fragmenty zespołowe z oper |20.10_ Staroniemiecka 


(plyty ). 
17.00 soila sa okna i na balko- 


18.55 „Horyzonty gospodarcze San- 
domierza* — wygł. red. M. Kołtoński. 

18.50 Pogadanka aktualna. 

19,00 Słuchowisko p, t. „Słowacki 
w Poznaniu“ Kosidowskiego. 

1940 Koncert orkiestry wojskowej. 

20.30 „Poznań jako środowisko kul 
turalne" — odczyt. 

21,00 „Sylwetki kompozytorów pol- 
skich — Bolesław Wallek-Walewski". 

21.50 „Płyty dla znawców”. 

22.30 Mała orkiestra. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342) 

20.30 Koncert fortepianowy 

Czajkowskiego. 

MIDDLE REG. (296) 

20.30 Kwartet smyczkowy 

Brahmsa. 

STRASSBURG (349) 

20.30 „Les petits Michu” — operetka 
Messagera. 


Bad je ostrożn 
9 


B-moli 


C-moll 


Nie podnoście 
słuchawki 
telefonu 


Szczegóły wkrótce 


nie „EUROPA”! 


a 


KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
20.10 Utwory R. Straussa („Sowi 

zdrzał”, Pieśni i Sinfonia domest 

ca). 

LIPSK (382) 

suita  Ungera, 
Koncert skrzypcowy Hubay'a, Flory 
da Deliusa, Mała historyjka Rocci 
Serenada na smyczki Czajkowskie 


BERO - MUENSTER (540) 


` RZYM (420) 
21.00 „Łucja z Lammermoore'n* 
opera Donizetti'ego. 


Dzisiefsze audycje 


WALLEK - WALEWSKI 

Radiosłuchaczom dobrze jest znane 
nazwisko Bolesława Wallek - Walew- 
skiego; spotykamy je często w pro- 
gramach koncertowych i radiowych. 
Wszystkie bez mała większe koncerty 
nadawane z rozgłośni krakowskiej, 
zwłaszcza te, w których biorą udział 
chóry, odbywają się pod batutą tego 
kapelmistrza. 

Na polu wychowania muzycznego 
polskich chórów posiada Wallek Wa- 
lewski zasługi wręcz nieocenione. Na- 
zwisko tego muzyka znane jest rów- 
nież jako twórcy licznych kompozycji. 
W audycji z cyklin. „Sylwetki kompo 
zytorów polskich“ o godz. 21.00 zapo- 
znają się radiostuchacze dokładniej z 
muzyką i szczegółami pracy tego kom 
pozytora. Wykonawcami będą soliści | 
oraz zespół instrumentalny i chór pod 
dyr. kompozytora. 


EPIZOD Z ŻYCIA SŁOWACKIEGO 

Rok 1848 to „wiosna ludów“. Idee 
walnościowe jednoczą społeczeństwa 
różnych narodowości. W tym lo cza- 
sie zostaje zwolniony z więzienia ber- 
lińskiego za działalność niepodległa-" 
ściową Ludwik Mierosławski, a rozen 
tuzjazmowany tłum niemców wynosi 
go na własnych ramionach. Porwany 
panującym nastrojem rewolucyjnego 
wrzenia, postanawia również wziąć u- 
dział w walkach rewolucyjnych w 
Polsce — Juliusz Słowacki. W tym 
celu na czele garstki emigrantów przy 
bywa do Poznania. Ten epizod z ży- 
cia wielkiego poety stanie się tema- 
tem audycji radiowej w opracowaniu 
Zenona Kosidowskiego, która nadana 
zostanie o godz. 19.00. 

Słuchowisko będzie jakby repor- 


lnżem słuchowiskowym, w którym po | 


szczególne sceny są odtworzeniem rze 
czywistego przebiegu zdarzeń według 
autentycznych wersji z pamiętników 
i listów. Audycja odzwierciadla rów- 
nież chwile z życia Słowackiego w o- 
kresie zbliżającej się śmierci wieszcza 
na skutek trawiącej jego organizm 
choroby. 

WSPÓŁCZESNA POLSKA MUZYKA 

KAMERALNA 

O godz. 17.15 odbędzie się w Pol- 
skim Radio audycja, poświęcona mu- 
zyce kameralnej Tym razem program 


obejmie polską twórczość współczes- | 


ną, mianowicie Sonatę na obój i forte 
pian Grażyny Bacewiczówny i Trio 


na fortepian, skrzypce i wiolonczelę 
Andrzeja Panufnika. Wymienieni kom 


» 


ucholc wyreżyserował porwanie 


bynajmniej nie pisał w atmosfe 
rze potężnego strachu, czy gro 
zy. 

Wodewilowy szantaż Barucha 
nie stwarza z niego postaci gang 
stera, To zauw.: każdy, kto na 
niego spojrzy. Nie było żadnej 
organizacji, bo przecież nie prze 
widziano, co robić na wypadek, 
gdyby plan się nie udał. 


Baruch. któremu śniła się Sa- 
la Malinowa i cocłaile, tango i 
pieniądze, shisteryzowany i nie- 
co gigolakowaty młody ezło- 
wiek, szukał pieniędzy. Ten do- 
bry skądinąd młodzieniec, fan- 
tasta i lekkoduch, wiedział, że 
pieniądze mają i ci, którzy nie 
pracują. On nie pracował, a 
chciał pieniędzy. 


Nie wiem, kto stworzył plan, 
ale mam prawo przypuszczać, 
że raczej Baruch słuchał star- 
szego o sześć lat i doświadczone 
go Bucholca, niż odwrotnie... 

Mam zaszczyt prosić o łagod- 
ną karę dla tego wykolejonego 
młodzieńca. 


Nie było grozy 
i strachu... 


Z kolei głos zabiera obrońca 
Bucholca, adw. Deczyński, któ- 
ry zgadzając się w zasadzie ze 
stanowiskiem oskarżyciela pu- 
blicznego i powoda cywilnego, 
zwraca uwagę sądu na zasadni- 
zą sprawę, że nie było momen- 
tu -grozv i strachu, że Budzy- 
ner nie był ani dręczony, ank 
maltretowany, że nawel dostał 
śniadanie, a „chociaż kawa nie 
była tak dobra, jak w domu u 
Budzynerów* i według określe- 
nia poszkodowanego, była „pa- 
dła*, to jednak była to kawa, co 
jest dowodem, że porwanego Bu 
dzynera nie torturowamo i nie 
morzono głodem. 

Opierając się na tym, obroñ- 
ca Bucholca prosi sąd o łaskę 

la swego klienta, prosi o jak- 
najłagodniejszy wymiar kary. 

Kolejno przemawiają obrońcy, 
(Olszewskiego) adw. Herman, 
(Balczyńskiego) adw. Wolski i 
wreszcie (Szczepaniaka) adwo* 
kat Brzeziń 


kategorycz- 
rżenia, dowo- 
Szczepaniak nie brał u- 
działu w projektowanym porwa 
niu poza kupnem papieru do za- 
klejenia numerów. Dlatego też, 
obrońca Szczepaniaka prosi © 
zmianę kwalifikacji przestęp- 
stwa, dopuszczając najwyżej w 
myśl $ 28 nieświadomy udział, 
bez wiadomych konsekwencji. 

Prokurator replikując, pod- 
kreśla, że wina zarówno Bal- 


| czyńskiego jak i Szczepaniaka, 
jest udowodniona i prosi dla o 


bydwu o surowy wymiar kary. 


„Ostatnie siowo'* 


Po krótkiej replice, adw. Brze. 
zińskiego, przewodniczący wW- 
dziela głosu oskarżonym. 

Tak zwane w języku sądo- 
wym „ostatnie słowo* jest krót- 
kie. Oskarżeni kolejno wstają i 
mówią: 

Buchole: Proszę o łagodny wy 
miar kary! 

Olszewski: Ja, proszę o łagod 
ny wymiar kary! 

Baruch: Wysoki sąd proszę a 
łagodny wymiar kary! 

Balczyński: Bardzo proszę © 
uniewinnienie! 

Szezepaniak: Proszę o uniewin 
nienie, ewentualnie, jeśli sąd u- 
zna, że jestem winny, o łagodny 
wymiar kary i zawieszenie. 

Po ostatnim słowie oskarżo- 
nych przewodniczący Wierzbie- 
ki oznajmił, że wyrok będzie o- 
głoszony dziś, o godzinie 12 w 


pozytorzy należą do zupełnie młodej 


południe. 
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Zn:esienie 
dodatkowych 
portoriów lotniczych 


W Hadze odbywa się obeenie nara- 
ða przedstawicieli władz pocztowy: 
Holandii, Niemiec, Belgii, Danii, Fri 
cji, Anglii, Norwegii i Szwecji. W eza 
sie obrad przedstawiciel Franeji wy- 
sung? projekt zniesienia dodatkowej 
opłaty lotniczej do Rstów 1 kart pocz 
towych, Zrealizowanie tego projektu 
spowodowałoby znaczny wzrost prze 
syłek listowych drogą lotniczą. W Ho- 
landii taryfa lotnicza jest już zrówna 
na ze zwykłą larylą pocztową. Rów- 
nież w Anglii wysunięto już projekt 
by na obszarze całego Imperium zwol 
nić przesyłki lotnicze od  dodatko- 
wych opłat. Obecnie zwolnione są zę 
specjałnych opłat przesyłki pocztowe 
kierowane do angielskich kolonii za- 
morskich, 


W Polsce uczyniono już także w 
tym kierunku pierwszy krok, obniżać 
jąc znacznie wysokość taryfy lotni- 
czej na trasie Polska — Palestyna. 
Wprawdzie nie należy spodziewać się 
w tej chwili obniżenia opłat na in- 
nych trasach lotniczych, jednakże pew 
ne przygotowania w tym kierunku są 
już w toku. 


Przy bólach reumatycznych mięśni 
1 stawów stosuje się naturalną wodę 
gorzką Franciszka-Józefa dla codzien- 
nego oczyszczania i odkażania prze. 


wodu pokarmowego. Zal. przez lek. 


Żyli razem 210 lat 

Zgon dwuch najstar- 

szych mieszkańców 
Łodzi 


Wczoraj zmarły w Łodzi dwie 
osoby, które liczyły razem.. 210 
lat. Zakończył mianowicie życie nie 


22.1V— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 20 kwietnia 1937 r. nasz najukochańszy 


b. p ARON FARBER 


Kupiec i Obywatel m. Łodzi, przeżywszy lat 59. 


nosiliśmy, w dn. 21 maja wejdzie 
na wokandę sądową sprawa o za- 
hójstwo Szymona Chelemuera i Ja- 
kóba Glicensztajna. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
Jan Antczak, ten, który obu zamor- 
dował, ten, który z toporkiem i fiñ 
skim nożem w ręku zabijał na uli- 


Wczoraj odbyło się pod prze- 
wodnictwem prezydenta Godlew- 
skiego posiedzenie komitetu rozbu- 
dowy miasta, celem dokonania po- 
działu kredytów z kontyngentu bu- 
dowlanego Banku Gospodarstwa 
Krajowego na rok 1987, 

Na wstępie rozpatrzono zgłoszo- 
ne podania, Jak się okazało, ogó- 
tem wniesiono próśb na kwotę po- 
nad 5,000,000 złotych, gdy do po- 
działu jest zaledwie 700,000 zł, 
przyznanych w tym roku naszemu 
miastu na cele budownictwa pry- 
watnego. 


KATZ SEET FEC O SNAWI BEES 


jaki Josek Chęciński, zamieszkały| Naq sprawą tą wywiązała się 


przy ul. Żórawiej 9, który przekro- | obszerna dyskusja. Przebieg jej wy 


czył przed kilku miesiącami 104 rok 
życia oraz zmarła starsza od niego 
bo 106-letnia Fajga Frydman, za- 
mieszkała przy ul. Młynarskiej 13, 
Mąż tej ostatniej zmarł przed 25 
laty bardzo „młodo”, bo w wieku 
85 lat. 


Zmarli należeli do  najstar 
szych mieszkańców naszego miasta, 


l kazał, że ruch budowlany w na- 
|szym mieście musi x konieczności 
ograniczyć swćj zasięg do ram bar- 
dzo szczupłych, a to z powodu bra- 
ku dostatecznych funduszów, 
Komitet rozbudowy, po szczegó- 
łorym zanalizowaniu całoksztditu 
sprawy, postanowił narazie odro- 
czyć podział kredytów i wyłonić 


TEPE YZ EEEE I WEZ BĘ OTOKE TWO ES 


Na miasto ruszą delegaci 


się 
enia akcji zimowej 
jdzki obywatelski 
pomocy bezrobot: 
zym w Łodzi ko 
szereg firm wpła 
na powyższy cel 
utek 


odnośnych kontach ofiarodawców, 
ro spowodowało zbędne wysyłanie 
upomnień, 

Celom unikr 


eù — wojewćdzki o- 


Dźwiękowe kino 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
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zkiego obywatelskiego komitetu 


komitet  delegował 
przedstawicieli, celem bezpo 
średniego zebrania u ofiarodawców 
danych dotyczących sposobu usku- 
teczniania wpłat z tytułu ofiar na 
zimową pomoc. 

Ponieważ wyjaśnienia te leżą 
również w interesie ofiarodawców 
=~ wojewódzki obywatelski komitet 
zimowej pomocy bezrobotnym i naj 
|iednicjszym zwraca się z prośby 
lo zainteresowanych o ułatwienio 
macy delegatom wojewódzkiego 0- 
bywatelskicgo komitetu przez u- 
dzielanie im odpowiednich wyjaś 
nień oraz przedstawienie odnośnych 
dowodów. 


Nr. 110 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, dn. 22 kwietnia r. b. o g. 1-ej po poł. z domu żałoby przy nl. Piotrkowskiej 37, 
o czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 


Córka, Syn, Zięć, Wnuk, Siostra, Brat i Rodzina 


Proces 17 endeckich bojówkarzy 


Jak już w dniu wczorajszym do- | cach naszego miasta. 
Antczak zasiądzie na ławie oskar 
żonych nie sam, lecz w towarzy- 


stwie Leokadii Smołuchowej, żony 

kolegi swego, którą toporek ukryła 

w mieszkaniu swej sąsiadki. 
Zupełaie fałszywa jest wersja, że 


proces Antczaka, to proces - mon- 
stre, że Antczak stał pa czele gor- 


„Brak funduszów na budownictwo 


Komitet rozbudowy Łodzi nie dokona? 
jeszcze podziału kredytów 


5. oschową komisję, ktćra w najbliż 
szych dniach zainteresuje się Du 
downictwem drobnych mieszkań, ce 
lem zorientowania się, komu trzeba 
dać kredyt w pierwszym rzędzie i 
jakiego rodzajn małe mieszkania są 
najpożytaczniejsze i najbardaioj 
2090000002002000009000000 


IWONICZ-ZDRÓJ 


Sezon ulgowy od 1 maja do 20 czerwca 


l. 153.-- rpósatć za pobyt 


3-tygodniowy. 
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przyłączenia Śląska 
do Polski 


Już tylko zaledwie kilka dni dzieli 
nas od chwili, kiedy w dniu 2 maja, 
cała Łódź wystąpi w obchodzie pa- 
miętnej rocznicy. 

Organizacje społeczne czynią ostat- 
nie przygotowania. W pochodzie prze- 
winą się barwną wstęgą: stroje histo- 
ryczne, ubiory ludowe, korowody na 
czele z kapelami, transparenty z ha- 
slami, godła i symbole wykonane z nie 
zwykłym artyzmem. 

Pochód będzie filmowany. Cała Pol- 
ska na wszystkich ekranach zobaczy, 
jak Łódź uczciła dzień wielkiej roez- 
nicy. 

Codziennie napływają do Komitetu 
obchodu zgłoszenia organizacji, któ- 
re wezma udział w pochodzie. 

Zgłoszenia przyjmuje Biuro komite- 
tu obchodu, ni. Żwirki 4, codziennie w 
godzinach'od 18 do 21, tel. 23-402. 


Wycieczka do Szadku 


W piątek o godz. 20.30 w lokalu to- 
warzystwa krajoznawczego, przy Al. 
Kościuszki 17, p. Janina Czeraszkie- 
wiczówna wygłosi odczyt „Rzut oka na 
antropologię Polski”. 

W niedzielę, dnia 25 b. m, odbędzie 
się wycieczka autobusowa do Szadku. 

Wyjazd o godz. 8-ej rano z przed lo- 
kalu towarzystwa, powrót około go- 
dziny 19-ej. 

Zapisy na wycieczkę przyjmuje se- 
kretariat tylko w piątek w godzinach 
od 18 — 20-ej. 
MEET 


Żądajcie prospektów. 


ganizowanej szajki, że 21 maja sta- 
nie przed sądem 19 osób. Antczak 
zasiądzie na ławie oskarżonych li 
tylko ze Smołuchową. 

W innym terminie, jeszcze dzisiaj 
nie wyznaczonym odbędzie się w 
Łodzi proces 17 endeków, którzy 
brali udział w zajściach w rocznicę 
„Krwawej środy”. 


potrzebne. 

Po 10 dniąch, w czasie których 
komisja badać będzie drobne bu 
downietwo, zwołane zostanie po 
nowne posiedzenie komitetu dla do 
konania podziału pożyczek, 


odbedzie sie niezależnie od rozprawy przeciwko Antczakowi 


Zabójca Chelemnera zasiądzie na ławie oskarżonych tylko ze Smołuchową 


Prokuratura łódzka wytoczyła 
dochodzenie im z art. 164 części I, 
który głosi: 


Kto bierze udział w zgroma- 
dzeniu lub zebraniu, mającym 
na celu przestępstwo podlega 
karze więzienia do lat 2 lub 
karze aresztu do lat 2, 


Jak się dowiadujemy, w tej dru- 
giej sprawie zasiądą na ławie oskar 
żonych: Henryk Dąbrowski, lat 27, 
Piotr Kujan, lat 21, Stanisław Wie- 
czorek, lat 18, Maria Szczepaniak, 
lat 18, Zygtryd Siciński, lat 22, Jó- 
zef Jeziorek, lat 22, Zenon Kogu 
szewski, łat 20, Bronisław Kraw- 
czyk, łat 18, Stanisław Gadomski, 
lat 20, Stefan Radwański, lat 22, 
Władysław Andrzejczak, łat 18, 
Tadeusz Zeleszkiewicz, lat 18, Ste- 
fan Kochanowski, lat 21, Bertold 
Miller, łat 35, Antoni Benkes, lat 37, 
Fryderyk Sznajder, lat 44, Zbig- 
niew Michalak, lat 25. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
ŁKS chce grać z Vienną 


w czasie Zielonych Świąt 


Jak już podawaliśmy, propono- 
wany na drugi dzień Zielonych 
świąt (17 maja) mecz międzynarodo 
wy ŁKS z saksońską Harthą w Ło 
dzi, nie dojdzie do skutku i ŁKS 
postanowił sprowadzić na ten ter- 
min inną drużynę zagraniczną. Dru 
żyną tą ma być jedna z najlepszych 
drużyn austriackich — Vienna, któ 
ra grała już w Łodzi, zdobywając 


za swą piękną technikę ogólne 
uznanie. 
Viennę sprowadza do Polski 


lwowska Pogoń, która zakontrakto 
wała już z wiedeńczykami mecz do 
Lwowa na pierwszy dzień Zielo- 
nych Świat. 


Jeden lodziznin 


wyznaczony do elimi- 

nacyj 

W związku z trójmeczem lekko 
ntletycznym Polska — Czechosło- 
wacja — Grecja odbędą się w dniu 
9 maja w Krakowie zawody elimi- 
nacyjne ezołowych zawodników 
polskich. 

Do udziału w tych zawodach 
PZLA wyznaczył z zawodników 
łódzkich tylko Maciaszczyka z So 
koła. 


Maciaszczyk startować będzie w 


skoku o tyczce. 


ŁKS zwrócił się wobec tego dè 
Pogoni z propozycją odstąpienia 
Vienny na 17 maja, na co Pogoń 
wyrazi najprawdopodobniej zgodę. 
Delinitywna odpowiedź w tej sprav 
wie oczekiwana jest w dniach naj- 
bliższych. 


Pięściarze łódzcy 
jadą na mistrzostwa 
Polski 


W sobotę rano wyjeżdżają na if- 
dywidualne mistrzostwa bokserskie 
Polski do Poznania: Bartosłak x 
KPZjednoczone i Pietrzak z IKP, 
Wożniakiewicz (IKP) udaje się do 
Poznania bezpośrednio z Warezawy, 

Z pięściarzy łódzkich przebywają 
na obozie w Poznaniu Chmielewski 
i Pisarski. Ten ostatni będzie star- 
tować w mistrzostwach jeszcze ja- 
ko zawodnik Okęcia, jednak po mi- 
strzostwach będzie występować w 
barwach łódzkiego Geyera. 
200004000000000000000000 


Ani jedno dziecko 
w Polsce nie może być 
głodne. Każdy arasz, 
złożony na konto P.K.0. 
Nr. 70.200 przyniesie 
ulgę bezrobotnym. 


Dziś i dni następnych! Arcydzieło treści, gry i reżyserii, wg. głośnego utworu Piotra Benoit, ćzł. Akad. Frane. 


Koenigsmark 


W rolach głównych: 


Elissa Landi 
i John Lodge 


Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o 12 w poł. 


Dziś i dni następnych! 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


-TASE 0-40 SE eT 


OPLADE EANN 
Katarzyna Hepburn i Fredric March w filmie 


Maria $iuarńk 


Następny program: „WIERNA RZEKA“. Wielka epopea filmowa. Wo 
Ceny miejsc na I-y seans po 50 gr. — Ceny miejsc: I m. 1,08, TI m. 90 g. III m. 50 g. Kup. ulg. 70 g. 


Początek seansów o g. 4-ej, 


w niedziele i święta o g. 12-e* 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
ZEE SEEE PC REDEE TRZEBA TEDA 


Na najwyższą miarę zakrojony film. 
Całkowicie nowe ujęcie pięknej i tragicznej 
postaci szkockiej królowej. 
lna przeróska powieści Stefana /eromskiego 


Łódź, 22 kwietnia 1937 r. 


GŁOS HANDLOWY 


SKĄD WZIĄĆ KAZEINĘ? 


Produkcja lanitalu we Włoszech natrafia na te same trudności, z jakimi walczy sp. akc. „Polana“ 


Rada ministrów Ttalii podjęła 
ostatnio uchwałę w sprawie za- 
dekretowania ustawy, na pod- 
stawie której zezwolony został 
czasowo przywóz kazeiny dla 
produkcji lanitała. 


Uchwała rady ministrów 
stwierdza z naciskiem, że nowy 
dekret ma mieć tylko charak- 
ter prowizoryczny, 


Uchwała ta nie stanowi nie- 
spodzianki, gdyż od dłuższego 
czasu toczyły w Rzymie o- 
żywione narady w sprawie pro 
dukcji kazeiny krajowej. Kazei 
na jest. jak wiadomo. jednym 
z artykułów stanowiących 
przedmiot produkcji mlecznej. 
Mleko odtłuszczone jest jednak 
artykułem bardzo pożądamy: 
dla produkcji sera, gdyż Itali 
osiągała przy eksporcie tego ar 
tykułu bardzo korzystne ceny. 
Z tych właśnie względów wło- 
ski przemysł mleczny bardzo 
niechetnie zaopatrywał produ- 
centów ianitaln w kazeinę, któ- 
rej ceny z uwagi na wysokie ko 
szta produkcji lanitalu mu- 
siaty być utrzymame na pozio- 


mie stosunkowo niskim. Niska 
cena kazeiny mogłaby ewentu- 
alnie być zaakceptowana przez 
rolników, gdyby otrzymali oni 
rekompensate w postaci zezwo- 
lenia na podwyżkę cen masła. 
Ze względów socjalno - poli- 
tycznych jednak rząd włoski 
nie wyrażał swej zgody na 
kę cen masła. Dlatego też 
boki przemysł mleczarski 
Ttalii przeciwstawiał się zwię- 
kszenin produkcji kazelny, ja- 
ko zdecydowanie nierentownej. 

Rokowania, prowadzone w 
Rzymie w ministerstwie korpo- 
racji, nie dały wyników i rząd 
zmuszony był na zwolnienie od 
przywozu kazeiny, aby móc 
zwiększyć produkcję fabryk la 
nitału. 

Konieczność przywozu kazei- 
ny dla produkcji lanitalu pozba 
wia jednak wytwórczość tego 
artykułu bardzo poważnego atu 
tu propagandowego. 
tvm było twierdzenie, że pro- 
dukcja lanitalu uniezaleźżni Wło 
chy od importu wełny zagra- 
nicznej. Nawet jeżeli przy” 


kazeiny wymaga mniej dewiz, 


Atutem | 


amiżeli import wełny surowej, 
to różnica ta jest stosunkowo 
niewielka. Jednocześnie jednak 
powstaje nowe . niebezpieczeń- 
stwo. Produkcja wełny, istnieją 
ca na całym świecie, uniemożli 
wia sztuczne manipulowanie ce 
nami tego surowca, podczas 
gdy podstawy produkcji kazel- 
nowej istnieją właściwie na 
wielką skalę tylko w dwuch 
krajach, t j. we Francji i Ar- 
gentynie. Kraje te, w razie 
wzmožonego zapotrzebowania, 
mogą zawrzeć porozumienie cen 
eksportowych kazeiny, ustala 
jąc te ceny na wysokim z 
mie, 

Wreszcie wspomnieć zły 
o tym. że kazeima jest surow- 
œm znajdującym zastosowanie 
w przemyśle lotniczym. Materia 
ły kleżowe, produkowame z ka- 
zemy, stanowić mają artykuł 
lz tych właśnie względów ceny 
|kazeiny w ostatnich miesiącach 
bardzo poważnie zwyżkowały. 
We Francji np. zwyżka cen w 
ostatnich 6 miesięcach  wynio- 
sła 100 proc. Wskutek tego pro 


niezbędny dla tego przemysłu. | 


dukcja laniłału podróżała bar- 
dzo znacznie. 

Z drugiej strony również i 
dalsza przeróbka już wyprodu- 
kowanych włókien  lanitalo- 
wych i produkcja tkanin powa 
duje dla przemysłu przetwór- 
czego szereg dodatkowych ko- 
sztów. Z tych właśnie względów 
zagadnienie pródukcji tanitału 
na terenie Włoch jest obecnie 
przediniotem poważnych spo- 
rów. gdyż to włókno syntetyc: 
ne zyskuje bardzo wielu przeci- | 
wników. 


Posunięcia rządu włoskieg 
zasługują na uwagę szczególnie 
ze względu na to, że Polska 


znajduje się w analogicznej sy- 
tuacji. Jedną, z najpoważniej- 
szych przeszkód przy podejmo 
waniu produkcji lanifalu u nas 
są właśnie trudności, związane 
z zorganizowaniem dostaw ka- 
zełny, a rozbieżności stanowisk 
w sprawie cen tego surowca 
pomiędzy przemysłem i rolnic- 
twem są wciąż jeszcze bardzo 
poważnie i opóźniają wydatnie 
termin rozpoczęcia produkcji 
wełny syntetycznej w Polsce. 


Do Brazylii i pańsiw ceuropciskich 


wysyła Łódź specjalne komisie dla zbadania spraw surowców włókienniczych 


W najbliższym czasie wyjeż- 
dżają zagranicę dwie komisje ba 
dawcze w sprawach surowców 
włókiemiczych. 

W połowie maja udać się ma 
do Niemiec, na Węgry i do 
Włoch komisja. złożona z przed 
stawicieli min. przem. i handlu. 
izby przemysłowo - handlowej w 
Łodzi, związku przemysłu włó- 
kieaniczego w P. P., konwencji 
przędzalń czesankowych i zrze- 
szenia producentów przędzy ba- 
wełnianej. 


Celem wyjazdu komisji będzie 
dokładne zbadanie spraw surow 
tów zastępczych, włókien synte- 
ty „cznych, problemów kotoniza- 
viib a. 


Jednocześnie uda się do Bra- 
zylii specjalna delegacja przemy 
słu celem zapoznania się z mo- 
źliwością stworzenia tam plan- 
tacji bawełny, które stanowiły- 
by własność przemysłu łódzkie- 
go. — 

Wyjazd ten pozostaje w związ. 
ku z informacją naszą, w której 
w swoim czasie „Głos Poranny* 
donosił o projekcie p. Jana Ła- 
kińskiego. proponującego łódz- 
kiemu przemysłowi włókienni- 
czemu zakupienie w Brazylii od- 
powiednich terenów. celem zało- 
żenia własnych plantacji baweł- 
ny. — 

Przemysł łódzki, jak wiado- 
mo, poważnie zainteresował się 
tym projektem i postanowił wy- 
słać specjalną delegację, celem 
zbadania użytkowości terenów, 
możliwości plantacyjnych i t. d. 

Delegatem został, na ostatnim 
——--<sk 
WSERZSZEY FREY E ZZOZ E 

Obieg pieniężny 
w Polsce 

Ogólny obieg pieniędzy w Polsce 
na dzień 31 marca r. b. wynosił 

1,429,4 miliony zł, czyli obniżył 
się w stosunku do stanu z 31 grud- 
nia 1936 r. o 32,5 mil, zł, Natomiast 
w okresie rocznym, t. j. w porów- 
naniu ze stanem z 31 marca 1936 r. 
obieg pieniężny wzrósł a 53,5 mil. 
zlotych. 

Obieg biletów bankowych wyno- 
sił na 31 marca r. b. 999,6 milj. zi. 
wobec 1,033,8 mil. zł. na 31 grudnia 
i 978,8 mil. zł. na 31 marca 1936 

r. a obieg hilouu 429,8 mil. wobec 
428,4 mil, względnie 397,1 mil. zł., 
w czem obieg bilonu srebrnego wy- 
rażał się kwotą 346,9 mil. wobec 


posiedzeni: 
tów przędzy bawełnianej, wy- 
brany dyr. zrzeszenia, p. Paweł 
Biederman, który wespół z p. 


ustalona 


Jak już donosiliśmy we weza 
rajszym numerze „Głosu Po- 
rannego“, na ostatnim posiedze 
niu komisji  porozumiewaw- 
czej uzgodniona została, na 
podstawie ceny wyjściowej, u- 
stałonej przez ministerstwa 
przemysłu i handlu za numer 
24 pojedyńczy, następująca ta- 
bela cen za przędzę bawełnianą 


nr. 14 pojedyńczy 39—41, nr. 


Na rynku walorów zaszedł wczo 
raj charakterystyczny zwrot. Pa- 
piery złotowe od rana wykazały 
tendencję zniżkową, natomiast do 
larowe zwyżkowały. 

Zdaniem sfer giełdowych waha- 
nia te są natury czysto kursowej, 
gdyż wobec ostatniej ciągłej zwyż- 
ki pożyczek złotowych i zniżki do- 
larowych, musiała powstać pewna 
reakcja. 

7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
utrzymała się, jak zwykle, na kur- 
sie 368. Tranzakcje papierem tym 
dokonywane są po 367 kupno, 368 
sprzedaż. Również 8 proc. pożyczka 
dillonowska nie wykazała zmian, 
utrzymując się jadal na poziomie 
51,50) w płaceniu, 52,25 w żądaniu. 

Natomiast 6 proc. pożyczka dola- 
rowa zdołała podnieść się o 50 pkt., 
dochodząc do poziomu 54,25 w pła- 


Trzykrotny wzrost 
eksportu biatostockicgo 
Trzykrotne prawie zwiększenie 
się eksportu włókienniczego z hia- 
łostockiego okręgu w marcu r. b. 
w porównaniu z lutym jest wyni 
kiem rozpoczęcia sezonu eksporto- 
wego. 
Naogół jednak sytuacja eksportu 
białostockiego nie została w marcu 


342,4 mil. i 317,6 mil. zł. a innego 
2,9 mil. wobec 86 mil. i 79,5 mil. 


skrystalizowana, gdyż poważniejsze 
zamówienia jeszcze nie wpływają. 


w złotych centach amerykań: 
skich: H 
37 — 39 

è v 38 — 40, nr. 

12 pojedyńczy 38.50—40,50, 


zrzeszenia producen | Łakińskim juž w najbliższych | go. pokryte 
dniach wyjeżdża do Brazylii. | 
Należy zauważyć, iż tereny, | 


są gęstymi lasami. 
które trzeha będzie wypalać i 
wykarczować celem użyźniania 


proponowane przez p. Łakińskie' grantu. 


Tabela cen przędzy bawciniamnej 


przez komisję porozumiewawczą 


16 pojedyńczy 40—42, ur. 20 
pojedyńczy 41504350, nt 
24 pojedyńczy 43,50—45,50, nr. 
26 pojedyńczy 45,50—47,50, nr. 
32 pojedyńczy 49.50—51.50. 
nr. 36 pojedyńczy 538,50—55,50, 
nr. 40 pojedyńczy 57.50—59.50 


Ceny powyższe obowiązują 
od 9 kwietnia b. r. i rozumieją 
się za gotówkę za przędzę we 
wszelkich postaciach. 

Za nitkowanie dolicza się do 
wyżej wymienionych cen za 
przędzę do nr. 16 — 5 centów 


— 7 centów, od nr. 38 do nr. 
36 — 9 centów, wreszcie od nr. 
37 do nr, 40 — 11 centów. 


Organizacje przetwórców, a 
mianowicie związek fabrykan- 
tów przemysła włókienniczego 
oraz krajowy związek przemy- 
słu włókienniczego przystąpiły 
już do składania wykazów za- 
potrzebowania przędzy izbie 
przemysłowo - handlowej, wo- 
bee czego już w najbliższych 
dniach należy spodziewać się o- 
trzymania zaświadczeń od izby, 
uprawniających do nabycia 


na kg. od nr. 17 do nr. 26 — 


6 centów, od nr, 27 do nr. 32| 


j cenin, 55,25 w żądaniu. 

4 proc. prem. pożyczka dołarowa | 
(dotarówka), która ostatnio leżała 
nieco w zaniedbaniu, również zwyż 
kowala o 25 pkt. Na rynku prywat- 
nym obracanc nią po kursie 44,50 | 
w płaceniu, 45 w żądaniu, 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
utrzymała się na poziomie niezmie 
nionym. Za I em. tej pożyczki pła 
cono prywatnie 65,75, żądano 66,25 
Za II em. płacono 64,75, żądana 
65.25. 

5 proc. pożyczka konwersyjna 
hyła wczoraj nieco słabsza. Po sze 
regu wahaniach, kurs jej ostatecz 
nie spadł o 25 pkt. W obrotach po- 
zagiełiowych płacono za nią 58,50, 
żądano 59. 

5 proc. pożyczka kolejowa nie 
hyła wczoraj oficjalnie notowana 
Na rynku prywatnym nie nlegia, 
ona naocgół specjalnym zmianom i 
| kurs jej obracał się w granicach 
dnia poprzedniego. Płacono za nia 
| 56.50, żądzna 57. 

4 proc. pożyczka konsofidacyjna 
— grubsze odcinki straciły wczoraj 
25 pkt. i obracana nimi po kursie 
55,75 w płaceniu, 56,25 w żądaniu. 

Tdentyczną zniżkę wykazały rów- 
nież drobne odcinki tej pożyczki, 


przędzy bawełnianej. 


Zwroł ma rynku papierów: 


wahania kursowe walorów w ŁOczi 


dencja była naogół nirzymana. Za 
5 proc. listy zastawne m. Łodzi — 
nowe, płacowa w granicach kursy 
poprzedniego 52 w płaceniu, 52,2: 
w żądaniu. 

Na rynku akcjowym tendencja 
była wybitnie zniżkowa. Akcje Ban 
ku Polskiego straciły 50 pkt., obni 
żając kurs do poziomu 99,75 w pla- 
ceniu, 100,75 w żądaniu. Również 
mocno poszukiwane były wczoraj 
akcje żyrardowskie po 44 — 46, 
bez większych rezultatów. 


Fabryka samochodów 
w Budapeszcie 


Państwowe zakłady maszyn w 
Budapeszcie podejmują w najbliż- 
szym czasie produkcję samochodów 
osobowych i ciężarowych. Rząd wę- 
gierski nabył od Forda licencje na 
produkcję szeregu typów samocho. 
dów i w najbliższym czasie wypu 
ści pierwszą serię wozów w ilości | 
100 sztuk. Cena tych samochodów 
kształtować się ma na poziomie u 
możliwiającym konkurencję z więk 
szością imporiowanych dotychczas | 
z zagranicy samochodów o małym 
litrażu. 

W ten sposób rząd węgierski za: 
mierza w możliwie krótkim czasie 


za które na rynku prywatnym pła- 
emo 54, żadano 54,50. 
| w dziale listów zastawnych 


ten- 


nasycić rynek znaczną ilością sa- 
mochodów, które byłyby dostępne 
| ala szerokich ster społeczeństwa. 


Łódź, 22 kwietnia 1937 n 


Runek pieniężny 
Urzędowz ceduta 


giełdy warszawskiej, 


Na wezora 
pieniężnej w 
| dla dewiz b 

tkiem dow 
których kursy 
Notowano; ż 
+10), Bi 05, * Gdańsk 
Kopenbaga 116,10, Londyn 
diolan 27.35, Nowy Jork 


m zabraniu giełdy 

szuwie tendencja 
mocniejsza, za Wy 
na Pary 


ż i Pragu 
obniżyły 


| Nowy Jork 
130,60 (plus 
$. m Bank Fot 


| ski płacił za ańskio d 
| kanadyjskie floreny hol 
10, franki ir. 23,45, szwajcar 
dolgi belg. 85.80, funty 


czeski 
norweskie 


| niemieckie 122, srebrne 127. 
AKCJE 
Dla akcji tendencja byia mocniej 
sza dla papierów metalurgicznych. 


Natowano: B, Polski 100 — 100,25, 
Gzestociee 30 (plus 200), Węgicł 
20,50, Lilpopy 13,40. Ostrowieckie 


25, Starachowice 32.60 


PAPIERY PROCH 
Dia papierów procento 
dencja byla niejednolita 


TOWE. 
ych ten 
Notow ug 


3 proc inset I em, 66, seria S5, 
4 proc. dol. 44.50 — 

+ konsol. 56, drobne 

5 proc, kon 

; 6 proc. dol 

5 kupon 6.16, 7 proc, stabit. 


; Kupon 2,4, kupon TRZ 48,87, 
4 proc. Przom. Polsk, 7: 


5 pros, Warszawy nowe 
78.13, 5 proc. Łodzi nowe 52 
52,13, 6 proc, obl. Warszawy WIM 
i TX em. 57,75. 
GIEŁDA ŁÓDZKA 

Na wczorajszym zebranin nłoliewym 

w Łodzi notowano: 
tranz, sprzedaż kupa 

Inwestyc. I em. 66.00 

Inw. 2 em, 65.00 
Dolarówka 44,50 


5225 — 


olidacyjna (dr.) 50 
Polski 101.50 
Kolej El. Ł. 625,00 620.00 


Tendencja cokolwiek mocniejsza 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
24,00 — 


Żyta I gat. 24.20 
Żyto II gat. 
Pszenica 

Pszenica zbier, 
Mąka żytnia 65 pro: 
(stary standart) zi 


I gat. (nowy st. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (gr) d 
K 


Soya 

Makuch Iniany 
Bzepak 
Seradela 
Tendencja spokojna. 


NIA BAWELNY 
JORK, 21.V 


PARC 
Ret AA, 
jącież Sakellamtals: maj 


ñ 16.91, październik I 
Inty 15.48. 


| A 

| Milionowa upadiość 
wydawnictwa czeskiego 

| Donoszą z Prz że przeciwka 

znanej niemieckiej księgarut wy- 

 dawniczej pod firme „Martin 

| Feuchtwanger” wszczętó sądowe 

postępowanie ugodowe, 

Pasywa firmy wyn 

aktywa 1,14 mili, kor 

Długi przeważnie 7 m 

leżności drok itp. 


za papier, 


12 


32.1V— „GŁOS PORANNY" — 193% 


Repcracje 
wieczmych 


wycieczka 


PIÓR 


do Wiednia I Budapesztu 


od 5—17 maja 


wycieczka do LONDYNU 
od 8—23 maja 


Wycieczki morskie. 


Polskie Biuro Podróży 
„UNION LLOYD", tdi, Piotrkowska 42, tel. 107- W 


Drzewk 


Gospodarstwo 
Ogrodnicze — 


Łódź, nl. PIOTRAOWSKA 241. 


Informnoje 1 zapisy: 


OWOCOWE 

PARKOWE 

KRZEWY 

róże, rośliny simotrwałe (byliny). Dalje — Gsorginie 
poleca w wielkim wyborze 


JERZY KOŁACZKOWSKI 


TALEFON 
nr. 222-00 


Nasiona — warzywne, kwiatowe i trawy. 


WŚZKÓW dzieci 
ŁÓŻEK metalowye! 


ch 


MATERACY wyściełanych 


MATERACY sprężyn, 


ŁOŻEK polowych 
w fabrycznym 


Kupujcie 
z En źródła 


„Patent” 


Wielki wybór: 


ŁÓŻEK komodowych 
WYŁYMACZEK o 


LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ROWERÓW i drezyn 


składzie „DOBROPÓL” w poaw. Ter 159-90 


Zarząd Ł. Ż. T-wa Dobrocz. 
„Ostatnia Posługa” (Chesed Szel 
Eme$) w Łodzi zawiadamia, że 
Doroczne OGÓLNE ZEBRANIE 
Członków, odbędsie się w lokalu To- 
warsystwa, Piotrkowska 34, w czwar. 
tek, l. 1937 r. w 1-ym termie 
nie o fo Ht w razie nie przy- 
bycia dostatecznej ilości emonków 
Zebranie odbędzie się w tym samym 
lokalu—dnfu o godz. 6 i bede e pra” 
womoene bez względu na ilość prsy- 
byłych członków. Porządek dzienny: 
1 Zagajenie, 2) wybór przewodniczą- 

jo Zebrania, 3) przeczytanie proto- 
kulu s poprzedniego Ogólnego Zebra- 
nia, 4) sprawozdanie z kasy, dzia- 
łalności T-wa, 5) protokuł komisji re- 
wizyjnej, 6) budżet na 1937/8, 7) wy- 
bór członków Zarządu, kandydatów 
na miejsce ustępujących oraz komisji 
rewizyjnej | sastępców, 8) wolne 
wnioski. 


[KANCELARIA 


TŁUMACZA 
PRZYSIĘGŁEGO 


Dra Armanda Akerherga 


PRZENIESIONA ZOSTAŁA 
NA ULICĘ 


PIOTRKOWSKĄ 80 


LETNISKA do wynajęcia w lesie 
Luċmierskim z wszelkimi wygoda- 
ini i umeblowaniem. Dojazd tram- 
wajem Ozorkowskim do przystanku 
lućmierz. Wiadomość: Łódź, tel. 
201-94 i 125-660. 5454—3 


DR. MED. 


M. Taubenhaus 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


Zgierska 11 


tel. 246-09 
man 
MOTOCYKL „Norton* 633 em. 
x przyczepką w dobrym stanie 
do sprzedania. Wiadomość Ki- 
lińskiego 97. 4221—3 
RAKIETY TENISOWE od 6 zło- 
tych firmy „Olmar” do nabycia w 
składzie zabawek. Piotrkowska 119. 
5482—25 


KOCIOŁ dwupłomienicowy Lan 
kaschir, 12 atmosfer, okoła 100 me- 
trów powierzebni ogrzewalnej uży- 
wany, w dobrym stanie kupię na- 
tychimiaet. Oferty: Warszawa, Aleja 
Szucha 4, mieszkania 22. 


PŁASZCZE impregnowane damskie 
i męskie wykonuję solidnie. Ceny 
przystępne. Łódź, Zachodnia 31, 
M. Fajnwake, tel. 113-46. 48—16 


TRWAŁĄ ONDULACJĘ (komplet), 
wykonuje specjalista w zakładzie 
fryzjerskim. Andrzeja 10. Cena 
zł. 5— 260—12 
ZAGINĘŁA matrykuła, wydana 
przez Miejską Szkołę Pracy, na na- 
zwisko Janiny Szapiro. 


wszystkich systemów 


wykonuje warsztat reperacyjny 


firmy 


NEEERSNEZAONEZENĘ 5 107 


podaje do powszechnej wiadomości, że 


JERZY MILL MOMKOKKA 75 ; 


Nr. 110 


WIELKI WYBÓR 


zr 2 zł. 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi 


zwyczajne Ogólne Zebranie 
Człomków Towarzystwa 
odbędzie się w dniu 11 maja 1937 roku o godz. 18-ej w gmachu Towarzystwa, przy ul. Pomor- 


skiej Nr. 21. 


Porządek dzienny Ogólnego Zebrania obejmuje: 

1. Otwarcie Ogólnego Zebrania przez Prezesa Komitetu Nadzorczego. 

2. Wybór przewodniczącego Ogólnego Zebrania. 

3. Powołanie przez Przewodniczącego Ogólnego Zebrania x pośród obeenych asesorów 


i sekretarza. 


4. Sprawozdanie Dyrekcji za rok 1936-ty. 

5. Wprowadzenie w życie statutu Kasy Przezorności. 

6. Projekt statu Towarzystwa na 1937 rok. 

Wstęp na Ogólne Zebranie przysługuje osobom, które posiadają legitymacje członkowskie. 


Lezi! 
maja r. b. włącznie. 


acje te wydawane są w Biurze Dyrekcji w godzinach biurowych do dnia 10-ge 


Bez legitymacji członkowskiej na salę Ogólnego Zebrania nikt wpnesczony nie będzia. 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi 


Ogloszenie. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na przewóz wyrobów betono- 


wyci 

1) 40,000 sztuk krawężników 75 x 45 z beto- 
niarni w Łesiewnikach; oraz 2) 13,000 sztuk 
krawężników 75 x 45 z betoniarni przy ul. Za- 
gajnikowej nr. 56 i 200,000 szt. płyt chodniko- 


wych 50 x 50 x 6 z betoniarni przy ul. 6-go 
Sierpnia 104. 
Warunki ogólne, wzór umowy i oferty 


otrzymać można w Wydziale Technicznym, 
Pląe Wolności Nr, 14, pokój Nr. 34, w releracie 
gospodarczym Oddziału Drogowego w godzi- 
nach od 10 do 13-ej, po uprzednim wpłaceniu 
do Kasy Wydziału zł. 3.— (pokój 44). 

Oferty z oznaczeniem ceny jednostkowej 
oferowanego przewozu składać należy w Wy- 
dziale Technicznym, pokój Nr. 34 do dnia 5 
maja 1937 roku do godz. l2-ej w kopertach 
podwójnych, zamkniętych i zalakowanych z 
napisem: „Oferta do przetargu na przewóz wy- 
robów betonowych *. 

Koperta zownętrzna winna zawierać dowód 
złożenia wadium do depozytu Zarządu Miejskie- 
go oraz drugą kopertę, zawierającą ofertę, pod- 
pisane warunki ogólne i wzór umowy: 

Wadium w wysokości 3%, od oferowanej 
sumy może być złożone w gotówce lub w war- 
tościach, wymienionych w warunkach ogólnych 
przetargu. 

Oferty mogą być składane na całość prze- 
wozu lub na jego część nie mniejszą jednak 
od ilości jaka jest przewidziana do przewozu 
z poszczególnych betoniarni. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 maja 1937 roku 
o godz. 12.15 w pokoju Nr. 29. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy- 
boru oferenta, prawo powierzenia tylko częścio- 
wej dostawy, jak również prawo odrzucenia 
wszystkich ofert. 

Oferty, nieodpowiadające warunkom prze- 
targu lub złożone po terminie, rozpatrywane 
nie będą. 

Zaznacza się, że na kopercie zewnętrznej 
nie może być ujawnione nazwisko oferenta. 


Łódź. dnia 21 kwietnia 1937 
Zarząd Miejski w Łodzi 
|ESEEESEFW KR" 


Dziś i dni następnych! 


„PIĘTRO WYŻEJ” E BODO 


Ceny miejsc od S4 gr- 
Bziś premiera! 


z; BĘDZIE LEPIEJ 


W rolach głównych: 


a 


Ogloszenie. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie robót, związa” 
nych z zabrukowaniem względnie przebruko- 
waniem ulic w mieście Łodzi. 

Warunki ogólne i techniczne, wzór umowy 
i oferty, ślepe kosztorysy ofertowe, sporządzone 
na każdą z poszczególnych ulic oddzielnie, 
otrzymać można w Wydziale Technicznym — 
Plac Wolności nr. 14, pokój nr. 63, w Refera- 
cie Technicznym Oddziału Drogowego w gò- 
dzinach od 10 do 12-ej po uprzednim wpłace- 
niu do Kasy Miejskiej 15 zł. za komplet druków. 

Oferty x oznaczeniem cen jednostkowych 
oraz całkowitej sumy kosztorysowej na każdą 
ulicę oddzielnie należy składać w Wydziale 
Technicznym, pokój nr. 44, do dnia 7 maja 
1937 roku do godz. 12-ej, w koperlach podwój- 
nych, zamkniętych i zalakowanych. z napisem: 
Oferta do przetargu na wykonanie robót, zwią- 
zanych s zabrukowaniem względnie przebru- 
kowaniem ulie . . (wyszczególnić ulicę). 

Oferty mogą być. składane na jedną bądź 
na kilka ulie. jednak na każdą ulicę oddzielnie. 

Koperta zewnętrzna winna zawierać dowód 
złożenia wadium do depozytu Zarządu Miej- 
skiego oraz drugą kopertę, zawierającą oferię 
x kosztorysem, podpisanymi warunkami ogól 
nymi i technicznymi oraz wzorem umowy. 

Wadium w wysokości 3%/, oferowanej sumy 
kosztorysowej może być złożone w gotówce 
lub w wartościach, wymienionych w warun- 
kach ogólnych przetargu. 

Otwarcie ofert nastąpi dn. 7 maja 1937 roku 
o godz. 12.15 w pokoju nr. 29 w. obecności 
oferenta. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy 
boru oferenta, prawo powierzenia tylko częścio- 
wo robót, jak również prawo odrzucenia wszy” 
stkieh ofert. 

Oferty, nieodpowiadające warunkom- prse- 
targu, lub złożone po terminie, rozpatrywane 
nie będą. 

Zaznacza się, że w kopercie zewnętrznej nię 
może być ujawnione nazwisko oferenta. 

Łódź, dnia 21. TV. 1937 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


Polska komedia muzyczna. 


Passe-partouta i bilety 
ulgowe niewatne. — 


Najweselsza komedia polskiej produkcji pod tyt. 


$zczepko i Tońko 


W pozost. rol: Niemirzanka, Fertner, Zabczyński i Sielański 


Ogos; ja za wiersz milimetrowy l-szpaltowy (strona 3 szpait): l-sza strona 2 zły Reklamy tekstem 
GIOSZENIA redakcyjnym zÈ 1.59; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez tastezeżenia miejaca 
50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str, 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1,50 
Poszukiwanie pracy 10 gr: za wyraz, naimniejsz= zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynow: i zaślubinowe 12 sł. Ogło- 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o S0%o drożej 
firm zagr. 100. Za ogłoszenie tabalaryczn= lub fantas. dodatk. 50%, Ogloszenia dwukolor. a 50% droże 


Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman. W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do” 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie - 
zagranicą — zł 9— 


Prenumerafa 


f0 groszy, z przesylką pocztową w kraju — zł. ê—. 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odb. Józet Nirnstein 


